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Rok nr 

ś. P. KS. KANONIK RYSZARD MALI­
NOWSKI, 

licencjat prawa kanonicznego, zasłużon-
b. proboszcz parafii Przemienienia Pa.i 
skiego, czynny działacz oświatowy, ost:1.! 
nio kanonik kapituły łódzkiej i prefekt 
Państwowej Szkoły Handlowej Żeńskiej 

zmarł onegdaj. 

PTEK. 
. Epsztetoa (ul. 
urtoszewskieRi) 
ibluma (Cegwi 
M a 54), J. Ko-
15). (b) 

cegielnia • » 43 
- l e i . 41-32. - - * 
>pec|«IiiU chorób 1 

'kornych, wenery- i 
mych i mocni-
>łciowych. Leczę-
i l e . z t . . łońcein 

w y i y n o w e m . 
'rzyjmuj* od ftodzi 

8—10 I ł r - 8 

Choroby sl.or­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczenie eztuc* 
nem ałońcern 

górak iem. 
NARUTOWICZA * 
(Dzielna) Ul. 28-98 
Przyjmuj* od 8-10 

i od 5—S. 
Dla pan oddzi.ln* i 

poczekalnia. 

fło kompleta jesT' 
U ka nietnłeokiegP 
mola aic zflłos'̂  
kilkoro diieci o& 
lat pledu. Inatyt"' 
ięi . nowożytnych ' 
łaciny Kretachffl*' 
równy I Llblchó*; 
ny. Wól cza oska V\ 
•odziannl* od i -* 
winezór. 

Obuwie, f ranki bl'' 
Uzna. manufakt"' 

ra Swatry, me.'k|f 
palta na raty U«", 
„Kredyt" ul. Naw*' 
nr. 15 I p. 

fbiory m< akie. d»** l 
akie, oba*'* '* 

swetry na wypl»'f 
Piotrkowska 37. v> 
walacie, I pieko. '. 

chociażby posiadała* 
ie indziej o 50 pro* 

t drozef. 
komunikatów I ofi*' 

nla honorarium 

i odrzuconych re 

odpowiada: 
law. ULątowsKł 

d»lf 

I I W H I I a ś l t i a - w - - w - w — 

powitała grupa generałów oraz korpus 
dyplomatyczny. 

Cicha lecz serdeczna owacja. 
(Od wtasnceo korespondenta), 

arszawa, 13. 12. — Dziś punktual-
fcodz. 7,45 rano przyjechał do War-
£ marszałek Piłsudski. Na dworcu 
Ho się kilku generałów, którzy urzą 

.marszałkowi serdeczna owację. 0-
bvł również 

kerpus dyplomatyczny. 
«rszałek Piłsudski bezpośrednio p-j 
tezeniu wagonu rozmawiał z amba-
Jem Larochem oraz 
Doiłem niemieckim Rauschercm, 

W c z w a r t e k 
bywa z Genewy minister 

Zaleski . 
»*(D& wfasapap.. korespondenta).. 

Farszawa, 13. 12. — Powrót ministra 
™iego oczekiwany kst 

w czwartek 15 b. m. 
tWilą powrotu ministra zastępujący 
wseł Knoll powróci do Rzymu. 

poczem odjechał do'Belwederu. 
Po drodze rozlegały sie owacyjne o 

krzyki publiczności. 
Należy zaznaczyć, że na wyraźne ży­

czenie marszałka Piłsudskiego nie wysła 
no na dworzec 

kompanii honorowej. 
ani też orkiestry. 

Skład personalny kancelarii 

tyscem rokowań polsko~ 
litewskich. 

(Od własnego korespondenta) 
L f y j a . 13. 12. — Według doniesień z 

i miejscem rokowań polsko-Iitew-
w związku z uchwała cenewską 

L. będzie Dźwińsk 
f/naburg). Rokowania rozpoczną się w 
r10wie stycznia. 

a^BHHs*S*ia<*VBaBBzaBZ«aH 

KREW LUDZKA NA WIECU. 
Przedwyborcza awantura we Lwowie. 

, prezyojamei Sądu Okresów, w Łod z i z sekretarzem 
p. B. Borzęckim na czele, który przechodzi na takie stanowisko d ^ Warszawy. 

8 

(Od własnego'korespondenta). 
Lwów- 13 grudnia. W sali..towarzy­

stwa muzycznego podczas wiecu ukraiń­
skiego przedwyborczego 

przyszło do starcia 

Tradycyjny św. Mikołaj w Ognisku Oticerskiem. 

między zwolennikami tak zwanego „So-
jusza" a nacjonalistycznymi Undowcami. 
Zajście zamicni-ło see - r • • . \ 

w bójkę, 
podczas której bito się laskami i kasteta­
mi;. W rezultacie 

16-tu uczestników 
wiecu ciężko poramiiiono. Walczących 
lozdzieliła policja i wyparła ich na noce. 

do Królewca. 

hi Rodziny 
„św. 'Mikol 

Wojskowej odbył si 
aj", "który zgromadzońel 

55 w niedzielę w „Ognisku'oficerkiem" 
zgotował wiele raąosci. 

Fot. A. Meyer. dziatwie 

(Od własnego korespondenti) 
Berlin. 13.12. — Minister Stresemann-

wkrótce uda sie do Królewca, 
celem poinformowania się w sprawie sta­
nowiska miejscowych kól gospodarczych' 
wobec rokowań polsko-niemieckich. 

Masowe aresztowania 
komygi.słów na Litwie. 

Wykrycie spisku. 
Kowno, 13. 12. — Przystąpiono tu do 

masowego 
aresztowania komunistów, 

wykryto bowiem, że przy pomocy pienię­
dzy sowieckich przygotowywali oni 

przewrót na Litwie. 

I ? 

f P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 z$ 

* » za mu i prisńomie mm 
g J.iMtH Echa Wieczornego" 

otrzymał 
<MS* p . C z e s ł a w R a k o w s k i , 
2- iiser, zam. przy ulicy 
* A Abramowskiego 11. 
W> Prenumerator. 

Wiceminister spra­
wiedliwości Car 

generalnym komisarzem 
wyborczym ł 

(Tslezram tr|aaiiy)i • * 
Warszawa, 13. 12. — Według pogło­

sek Rada Ministrów postanowiła wczoraj 
przedstawić Prezydentowi Rzeczyposin-
litej nominację i 

wiceministra sprawiedliwości Cara 
na stanowisko generalnego komisarza wy 
borczego. 

Puls! irzni i linatt. 
Korzystna koniunktura na 

rynku drzewnym 
w Berlinie. 

(Od własnego korespondenta) 
Berlin, 13. 12. — Skutki zawarcia pol • 

sko-niemieckiego układu drzewnego od 
czuwać jużtrióżńa korzystnie na tutej-
szym ̂ ynkti drzewnym. W Niemczech ba 
Wiło "kiłku' przedstawicieli firm polskich, 
którzy zawarli 

- kontrakty na dostawę 
pewnego gatunku - drzewa tartego. 
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Jednorazowy zasiłek 
dla niestałych pracowników państwowych 

zostanie wypłacony 20 grudnia. 
Z Warszawy donoszą: 
Rada Ministrów uchwaliła wczoraj przyznać 

jednorazowy zasiłek dla pracowników kontrakto­
wych, otrzy mających wynagrodzeniu ryczałtowe, 
dla dziennie płatnych pracowników pocztowych 
oraz dla czasowych 1 próbnych pracowników ko 
lejowych. 

Zasiłek ten będzie płatnj 20 grudnia. 
Natomiast Rada Ministrów 

Pierwsze znamiona odprężenia 
stosunków polsko-litewskich. 

Włlno, 13. 1?. — Jak Juz podawaliśmy, onegdaj 
na p i m ^ c z e polsko-litewskie udali sie attaches 
v.[.;sko\vi Anglii, Pranej! i Włoch z pułk. Paury 
ra czisle eelem u:lanla sie później do Kowna. Na 
'eh spotk.-.nle udał się na granice litewską 
i».':;cr litewskiego sztabu gencraln. płk. Orlnius. 

Znajdując tle Już na terenie litewskim arta-

ihes wojskowi zaniechali pierwotnego plantt uda­
nia się do Kowna i po odbyciu konferencji' z płk 
'jrtaiusem i dowódcą odcinka K. O. P. 

udali sie do Polski w kierunku Suwałk. 
Powrót Ich do Polski należy tłumaczyć decy 

>ją Rady l.łgi Narodów która wprowadziła do sto 
sjnków polsko-litewskich pewne odprężenie. 

Szalony kolejarz żonie poderżnął gardło 
/ rzucił się pod przejeżdżający pociąg. 

7. Wariiawy donoszą: 
Nieprawdopodobna w swej grozie tragedia ro­

zcierała sie w miejscowości Utrata pi«l Prus/.ko-
wein. , • 

Ślusarz warsztatów kolejowych na dworcu 
głównym, 51-letnl Marceli Przasnyski uległ na 

atakowi furii. 
chwycił brzjtwc i rzucił się na żonę swą Zofjc, 
która właśnie czesała się przed lustrem. s 

I. iip.i dramatycznej akcji było tak szybkie, iż 
nim kobieta zdążyła wezwać ratunku, szaleniec 
zadał jej klłka •/ 

głębokich ran . 
na plecach, udach I nogach. Następnie 

, poderżnął łonie gardło, 
zgiął kark I usiłował przeciąć arterje na szyj 

Przasnyska zdołała wyrwać się z uścisku tu­

rlała. Brocząc krwią wybiegła na koryta-z, opaT-
ła się o drzwi mieszkania sąsiadki i runęła na po­
dłogę. ' 

Obłąkany kolejarz przeszedł tymczasem do 
kuchni, gdzie spało dwuletnie dziecko. Niewiado­
mo w Jakim celu przeniósł Je na otomanę, poczem 

poderżnął sobie gardło 
I wyskoczył parterowem oknom. A , 

Przechodnie widzieli jak biegł w klcrunlću torr 
kolejowego, jak 

rzucił tle pod pociąg 
nr. 262, idący z Warszawy. 
Koła zdruzgotały obłąkanemu prawą rejkę I r.i-

nily go w głowę. Tym samym pociągiem przewie 
ztono go do szpitala w Pruszkowie, gdzie również 
spoczęła okrutnie pokaleczona Zofja Przasnyska. 

Oboje są w agonii. 
Dzieckiem zaopiekowała się rodzina. 

Samochwała w kącie stała. 
Wariacki wyjątek z artykułu Stalina. 

(Od własnego korespondentaj 
Berlin, 13 grudnia „Vorwarts" przyta­

cza wyjątek1' *" 
z artykułu Stalina, 

'<t6ry chełpi się, że Rosja moź-e mieć do 
t!v«pr>zycji 

10 tysięcy samolotów bojowych. 

W razie potrzeby przy pomocy odpowied­
niej Mości gazów trujących mogą one wy­
tępić w ciągu < 

. ., , 2i-ch godzin 
kaiMy, rłaVód, któryby odważył silę wy-
powtewfet, wojnę Sowietom. 

Wniosek senatora Boraha 
o uznanie rządu sowieckiego przez Amerykę. 

(Od własnego korespondenta) 
Waszyngton. 13. 12. — Senator Borali 

nrzedstawil w komisji senatu wniosek o 
. uznanie rządu sowieckiego. 

Wniosek ten nie ma widoków powo­
dzenia, ponieważ sprzeciwia sie temu pre 
zydent Coolldge i szereg senatorów. 

Śmiertelny spacer braciszka zakonnego 
po kruchym lodzie rzeki. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13 grudnia. Podczas prze­

chadzki nad brzegiem Wteły na Biela­
nach, 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Kantonie wybuchła rewolucja komun:. 
ttyczna. Zbuntowane oddziały wojska grabią i 
Morduj.', mieszkańców. 

(—). Na końcowem posiedzeniu czterdziestej 6-
smej scjl Ugl Narodów przyjęto rezolucje w kwe 
itji sporu polsko-gdańsklego o składy amunicyjne 
na Westerplatte. Rezolucja wspomniana zaleca 
rozpoczęcie rokowań bezpośrednich między Gdań 
jkiem i Polską, które odbędą się przez spotka­
nie, sic wyłorłon. przez obie strony komisyj po-, 
przewodnictwem wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów w Gdańsku. 

O godzinie 12 w południe przewodniczący 
zamknął 48-mą sesję Ligi Narodów. 

W.wyborach do Rady Miejskiej .w Białymsto­
ku mandaty przypadły następującym listom: 

PPS — 3 mandaty. Bund — 6 mandatów, 
Niemoy — 1 mandat, Rosjanie — 1 mandat, PflJ-
skl Zjednoczony Komitet Wyborczy — 8 manda­
tów, rzemieślnicy źvdo\vscv — ą mandaty. Sana­
cja — 4 mandaty, ByH Wojskowi — 3 mandaty. 

Unieważnione głosy, które rzucone zostały na 
listę komunistyczną liczą 1294. 

W przeddzień wyborów aresztowano wszyst­
kich dziesięciu "kandydatów Hsty komunistyczne* 

dwaj zakonnicy 
nowicjatu klasztoru O.O. Marianów we­
szli ną zamarzniętą Wisłę. Ody byli już 
daleko od brzegu 
,•. ^uzzi^t&wMt załamał się. 
Jeden z zakonników Bilenkowski zdołał 
się,uratować, drugi natomiast 

' j . utonął. 
Tragiczni© zmarły braciszek zakonny Pod 
górski liczył zaledwie 22 lata. 

-;o:-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,43 
* Nowy-Jork 8,88 

Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,77 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88—8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,50 
Oolar , . i f c 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzlsieiszvm 
kupowały ok"lo eodziny 12-ei efektv t»o 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Przewrót w Moskwie ? 
Alarmujące pogłoski z pogranicza. 

nie powzięła i 
jeszcze na wczorajszem posiedzeniu decyzji w 
sprawie regulacji .plac (unkcjonarjuszów państwo­
wych. Nad-1 projektem regulacji płac przeprowa­
dzono szczegółową dyskusję, odkładając dalszy 
je] ciąg na jedno z najbliższych swych posJedreń. 

Niewątpliwie Rada Ministrów czeka z decyzją 
w tej ważnej sprawie na marszałka Piłsudskiego, 

Z "Pogranicza Sowieckiego donoszą:., 
Nadeszły tu wiadomości, jakoby w Moskwie 

miała wybuchnąć rewolucja 
pod dowództwem Trockłego. StalMa młano zamor 

4 dować. Czerezwyazajkn setki zwolenniko*' 
na miała rozstrzelać. 

Dotychczas ant potwierdzenia, ani t&Ą 
nła tej wiadomości nie otrzymano. 

Taleiiia i i i l 
Waldetnaras płatnym agentem Sowietów'i 

ztuc 

Kowno, 13 grudnia. "W Kownie ukazały się na 
nlicach miasta C 

\ ulotki, 
podpisane przez' komitet wykonawczy Związku 
Obrony Republiki,.w którychipodane-są rewela­
cyjne szczegóły 

o działalności Waldemarasa. 
Na zasadzie znalezionych u niego dokumentów 

podczas włamania do 'ego mieszkania, stwierdzo­
no, że Waldemaras stał na usługach rządu so­
wieckiego, od którego otrzymywał 

miesięczna wynagrodzeń!^ 
.Wzamlan za to dawał rządowi Sowietów 
cenne szczegóły o wszystkich zamicrze«W 
il.: litewskiego. * .'••/> -

Autorzy > ulotki piszą, że wykraijztotif 
menty w najbliższym czasie zostaną octy 
wyzyskane zagranicą. Ukazanie się u 
cah miasta wzbudziło 

zrozumiałą sensacje 
wśród ludności i konsternację w kolach 
nych do rządu Waldomarasa, 

-:o:-

Nagroda 50.000 litów 
za wykrycie sprawców włamania do mieszkania Waldemar* 

jest o< 
Japończycy o \vx 

J>ia sie nad rożnem 
(*el: Europejczycy, 
J&jemnic n;,e zostait 
sytych. Żaden z 
trafi wyświetlić, w 

z normalnej 
Iłować olbrzyma. 

BCzascin z tego 
|ykamv się prau 

„sumotoirti" do 
jęciu funtów wai 
tewAsko to jest 1 

Itoaln,; Japończycy 

nic dorównują l 
B*CC!ęli-a icli wvs 

I ; 

'uzormu w 

Rv«a, 13. 12. — Litewskie ministerstw© spraw 
wewnętrznych wyznaczyło nagrodę 50,000 Iłtów 

za wykrycie sprawców, włamania do 
Waldemarp.sa. 

Bezpłatne odczyty w Pabjanicach. 
Z posiedzenia sekcji prelegentów. 

Z Pabianic (kmoszę;. 
W dniu onegdaJsZjfrt z Inicjatywy Komisji 

Oświatowej przy magistracie m. Pabjarlc odbyto 
•k posiedzenie nowozorganlzowanel 

Sekcji Prelegentów. 
W posiedzeniu wzięli udział między innemi pre­
zydent'miasta Gacki oraz Inspektor szkolny po­
wiatu łaskiego p. Robak. 

Projekt dążący do zorganizowania c 
płatnych odczytów popularnych, przyji 
głośnie. Odczyty te wygłaszane bedą w s** 
miejskiego na tematy: „Znaczenie Gom« 
ska dla Polski". „Polska a Litwa", „HiKie^ 
łcczna" „Znaczenie dostępu do morza" itp-

Odczyty te wzbudziły ogólne zamtere* 
w Pabianicach. 

Sensacyjna rozprawa sądowa w Łodzi 
Echa nadużyć w magistracie pabjanlckim. 

Z Pabianic donoszat;.: •'" „ , 
Sprawa b. łarwrrtya mssfctraftu m. Pabjauiic — 

Pluskowsktego, ponownie Interesuje pabjaniczan. 
Jak sic dowiadujemy w początkach stycznia 

loku przyszłego w Sądzie Okręgowym w Łodzi 
odbędzie się rozprawa sądowa o nadużycia, po­
pełnione przez niego na stanowisku ławnika. 

Przed tą rozprawą Pluskowski odpowiadać be 

dzie za inne przewinienia. W bieżącym 
sąd rozpatrywać będzie sprawę 

wyłamania bramy w łlrmle Kruschc 
w Pabjanicach podczas manifestacji str; 
robotników. Piaskowskiemu akt oskarż1 

rzuca podburzanie tłumu oraz wzywanie 
cesów. 

O • ' 

Zamach samobójczy żony tramwajarza. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Lódi. 13 grudnia. , Dzisiaj nad ranem w mie­
szkaniu własnem przy ulicy Tramwajowej 11 tarc 
r.ela się na życie przez wypicie jodyny żona ma­
szynisty tramwajów łódzkich 

n-letiii.i Feliksa Nawrot, 
Po wijącej się w bóiacK desperatkl zawezwano 
karetkę miejskiego pogotowia ratunkowego, któ-
icgo lekarz po udzieleniu pomocy pozostawił Na­
wrotową na miejscu. • • 

Również dziś nad ranem na ulicy Brzell 
znaleziono nieprzytomną kobietę lat około » 
karz pogotowia stwierdził otrucie 

nieznana trucizna 
i desperatkę. w stanie nieprzytomnym od\vł 
-/pitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Nazwiska nieznajomej dotąd nie ustalo»° 

Trup dziecka na krzaku. 
Potworna zbrodnia matki. 

Lódi, 13. 12. — W dniu wczorajszym robotni, 
cy kanalieacyjni w Piotrkowie dokonali 

potwornego odkrycia. 
Oto w pobliżu grobli na rzeczce Strawte, nłeda 

lego uttcy Zamiejskiej, znadeznono wtszące na krza 
ku agrestu zwłoki niemowlęcia piat żeńskiej. Ciał­
ko noworodka wisiało głową ku dołowi, zaczepie1 

ne lewą nóżką o gałęzie krzewu. Stan, w jakim 
znaleziono zwłoki dziecka, świadczył, że mogło 
cno w tej pozycji wisieć Już od kilku cml. r, 

Według wszelkiego prawdopodobieństw 
redma matka, chcąc się pozbyć dzitokas u«i 

wrzucić ie do rzeki: 
niezbyt, silnie rzucone niemowlę zawisło 
na cierniach krzewu i ponłosfo śnrlerć prze*"" 
: zenie krwi do mózgu 1, zamarznięcie. 

Zwłoki niemowlęcia po dokonanych * • 
nach lekarskich przewieziono do kostnicy 
skiej. 

Matkę-morderczynię poszukują władze śl* 
:o:-

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornej 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-tej w tytule zamiast słów: 

„Dwoje Ich tam było" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Troje Ich tam było" 
czyli zamienione słowa: 

„Dwoje" na „Troje" 
zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połud. 
Siu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają taro 

30 złotych gotówką, 
Numer premiowy ważny lest 

. w ci.r.:u dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście nu 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy . 
kfadać numer z umyślnym błędem oraz d r ( P 

mer z tego samego dnia bez tego bied1'' 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakłoń 
nieważne. • '^M 

Dwusetną trzecią premję w kwocie ^ j C 
tych za uwagę I przechowanie numeru <& , 
go Echa Wlecz." otrzymał .», 

p. Czesław Rakowski, |l 
glser, zamieszkały przy ulicy ibramowsk' 
Prenumerator. 

rasv nie mogą 
[oiniajucy sie w ; 

W żadnem v 

zawodowych 
w Japonii. Starn 
kraje, że wskutc 

RwiczcTiiia obyw; 
Wysokości, lecz 

pzc. Powyższe fw 
| Zgodio z prawd 

zapalnicy przy 
jostu 2 m, i tylko 
j" odznacza się v 
•idy porównamy 
normalnych Japo 
li i olbrzymajmi, 
uwiiterzyć. aby 

Wa powstać 
droga zwycza 

łlłciiekaina się do 
pkóv\ i zabiegów. 
>ały szf reg tego r 
l^isk zai'ntcresow£ 
• P r a w e wsz-ystki 

ll, Amerykę, dok 
itedre uniiiwersyt 

1 I1iitachi'vama, 
wysokosd. 

esowały całe 
(•» gdyż obwód s 

wynosi 
zjwni'ic.isze jedna 

* mają bardzo r 
f̂ z iiiwcietne ćwii 
*'ad systematyca 
Ny, tak że roz\ 
**óevv.szvstki'eni m 
M:imo dnclekap n 
* stwi'.erdz,!C, w j 

.tekidi wsoantoły 
* Otzeważri!c 

"lejem z drzew 
Effcaniii krzewu „a 

n̂ naJa oc żywiec 
, dużo w< |f|o, n '. l s t ( r i l ( j I U ) z r , 
J^.Cz zapaśników w': 
B ..czystej", jaka 
L ' wystarczyłaby 
•*oSci 

^PPORD. 

' u c h y p i 

testem przeciwi 
' w podróży. 5 

,..y Po rozmowie 
^tigowaną elega 

^ zostałem o sy 
' Jestem bardzo 

i ..oto pewnego ra: 
LJWeanu. W prze 

Panie -"lak:^ p 
pr*^tkowo, iż jest 
E :< Późniiej jednał 
„3 urzędnik prefel 

oyf a oczywiści' 

05, azwiska, które 
[ yszałem. Jak z 

Sdziie przewal 

ij^^ał okropny d 
^^"łała ze sol 
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Sr. 

ie? 
cza. 
Ica setki zwokiwikó* 

>twter<łr«n4a, ztń rsC^ 
e otrzymano. 

nera. 
sowietów 

ztuczna hodowla olbrzymów 
z normalnych dzieci. 

Umiejętność zmieniania praw natury 
jest od tysięcy lat znana w Krainie Wschodzącego Słońca. 

wynagrodzenie.^ 
I rządowi Sowietów 
zystklch, zamicrzenll 

zą, *e wykradzione 
czasie zostaną odP< 

Ukazanie się u! 

alii sensacje 
stcrnację w 
marasa, 

ila Waldemar*1 

w. włamania do 

zorganizowania cyk"' 
ipularnych, przyjęto] 
ygtaszanc b«dą w 

„Znaczenie Gńrn 
ka a Litwa". .!),•• i..: 
stepu do morza" itp> 
:ily ogólne zamten 

w Łodzi. 
ILCKLM. 
nta. W bdctacym 
le M)ia\v< 

firmie Kruschc I 
manifestacji strajki! 

demu akt osJcari 
ni oraz wey wlanie 

/ajarza. 

inem na ulicy Brr**1' 
ł kobietę lat okoto *• 
Izil otrucie 
l trucizna 
lieprzytomhym &' 
Alejskiei. 
ej dotąd nie ustało00*] 

• Japończycy o wiele głębJed zastana-
HN się nad różnemii zi-;.v. iskanii natury 

Europejczycy, checiaż bardzo wic-
tojeirniie n :c zostało dotychczas jeszcze 
Tytych. Żaden z naszych lekarzy nie 
!fofj wyświetlić, w jaki sposób można 

z normalnego dziecka 
Fftowae olbrzyma. 

zascin z tego rodzaju zjawiskiem 
ykamv sie prawie w całej Japonji, 

„sumotoirfi" dochodzą do shikilku-
'cdu funtów wagi. 

Zjawisko to jest tein dziwniejsze, źe 
ifealai Japończycy pod względem w z r o 

nie dorównują. Europejczykom 
Rc'ętna ich wysokość wynosi około 
m. Pozornie wydawałoby sie. że z 

*J rasv nic mogą pochodzie osobnicy, 
wiajucy się wagą dochodząca do 
«g. W żadnem może państwie niema 

zawodowych zapaśników, 
jąponjł. Stara się ona przekonać 

llkraje, że wskutek specjalnego syste-
fKWiczei i ia obywatele jej nie zyskują 
Wysokości, lecz przybierają tylko na 
(tee. Powyższe twierdzenie n ic jest jed 

zgodie z prawda, gdyż jak sie oka-
zapaśn.;cy przy wadze 200 kg. mają 

>Stu 2 m. i tylko mała ilość „sumo-
odznacza się wysokością 1-70 m. 

Rdy porównamy stojących obok s:;c-
ttormalnych Japończyków z zapaśm;-
' i olbrzymami, t o trudno rzeczyw;-
Uwterzvć. aby tak wielka róinica 
a powstać 

drogą zwyczainych ćwiczeń 
Uciekania się do jakichś tajemniczych 

v i zabiegów. 
szereg tego RODZAJU biologicznych 
zainteresował w niezwykłej mi:e-

j-wie wszystkie państwa a najbac-
PJ Amerykę, dlokąd powołano nawet 
TOitcdrę uniwersytecką japońskiego rm-
Pa Hiitaehiyama, ważącego 150 kg. — 
tm. wysokość. Rozmiary olbrzyma 
ł&resowały całe taarrtejsze spofeczeń-

p, gdyż obwód samych tylko ranvo-i 
wynosiJ 1.70 m. 

pziwwcjsze jednak, że kolosy japoń-
rnają bardzo mało tłuszczu, gdyż 

redukują jego 
do przepiśan<-j 

|ajq się wspaniale 
^Q»ewrszvstkiem mięśnie. 
Wimo dociekań mi-e udało się dotych-
* stwierdzić, w jaki sposób dochodzi 
*akich wspaniałych wyników, żywiąc 
Przeważnie 
"lejem z drzewa bawełnianego, 
âniii krzewu „ s o j a " , przyczem nie 

*n;na;*ą oczywiście o mięsie, jediząc 
dużo wołowiny. 

J°m;ast trudno zrozumieć fakt spijania 
f} zapaśników wielkich ilości alkoholu. 

..czystej", jaka ^ypiaa jeden „sumo-
wystarczyłaby do pozbawienia przy 

kilkunastu Europejczyków. 
Zapaśnicy' rozpoczynają, gimnastykę już 
od najwcześniejszych lat r oprócz ćwiczeń 
nie zajmują się 

żadną pracą. 

..Sumotor" maja. zazwyczaj słabe potom­
stwo i najchętniej adoptują cudze dzieci, 
króre według ich opinji nadają sie na przy­
szłych olbrzymów. Pod troskliwą opieką 
malcy chowani w ustawicznych ćwicze-

Pani : — Co dziś jedliście, biedny cziowieku, na obiad? 
kiebrak: — Wołowinę, proszę litościwej pani . . . 
^'ani: — Z apetytem? 
żebrak: — Nie — z marchwią. 

Wielka bitwa na skraju lasu. 
Niewidzialny wróg. 

•pwa.wne.isze jeairiaK, ze 
T:° mają bardzo mało tl 
X?VZ umiiicjętnc ćwitazenile 
Wąd systematycznie d< 
Ł'r'11v. tak że r o z w i j a j ą 

OŚC 

Na pograniczu Jugosławii i Włoch ro­
zegrała się w tvcli dniach zabawna bitwa 
W nocy zaalarmowano korprts pogranicz 
ny, że zmniejszony oddział komitadżów 
posuwa sie wąwozami leśntmi. Przednia 
straż, słvsz.ic trzask łamanych gałęzi, u-
wiadomifa natychmiast dowództwo 

o zbliżaniu sie wroga. 
Z sąsiedniej miejscowości nadeszły po 

siłki i oddział w liczbie 300 żołnierzy za 
ja! wyznaezcne pozycje. Owa opancerzo 
ne samochody i 12 karabinów maszyno­
wych broni!o zagrożonego terenu. Woj­
sko crekało tv'ko rozkazów, aby uderzyć 
na rabusiów. 

Ody z imbl'skich zarośli doszedł przy 
tłumiony szefest padły słowa komendy. 
Ku iifcbtl wystrzeliły świetliste smugi, za 
keńczone seledynową kula ognistą, po-
czem nad leśną przestrzenia z trzaskiem 

ro/sypał się snop barwnych iskier, Rakie 
ta za rakietą wędrowały ku niebieskim 
przestworzom, a po każdym wystrzale z 
lasu doc hodził ogromny łoskot, jak gdy­
by łamanych drzew. 

Odi nwta się więc SiWa armi ' u-
iUieszczmych'r.# samochodach»: pancer­
nych, zagrzechotały .".maszypki-i^OKpo-
czął sie ogień karabinowy. Ze,skrzvde! 
;ioneła salwa za salwą, aż las cały dygo­
tał od huku. Zaskoczony wróg iaajwt 
doczniej się cofał, nie mając nawet cza­
su na obronę. Wobec tego wydano, roz­
kaz ..do ataku-* i na bagnety nclmięto na­
wet rezerwy. Do władz w^SżydT ]Wy-
słano meldunek o pomyślnym przebiegu 
\valki. N 

Pierwsze oddziały piechoty, dopadł­
szy lasu. z wściekłością rzuclłv śię na-
orzód, starając sie dopaść wroga w ciem-

miach nabierają z latami-wagn i KOLOSAL­
nych, rozmiarów. 

Wielorakie zdoln-ości Japończyków 
można ocenić dopiero wreefy,' ^rjy podzi­
wia się ich 

sztuczną hodowlę 
karłowatych drzew i rośliin. Przedstawi­
ciele • państwa Wschodzącego Słońca są 
zwolennikami wszelkich oryginalność; i 
specjalnie kochają się w różjiychjruluiatu-
rach. Od wielu wieków tiaawsparwalszii 
świątynię i ogrody .są bardzo małych roz-
m:l i tów, lecz ozdobione są za to miWiiatu-
rowemi mostami, pitramidMnri, skalami' itd. 

Gdy widzimy ogród naturalnej wielko 
i-ci. z normalnem: drzewami i roślinami, 
ne mówiąc już o kwiatach, to 

najwierniejsze jego odbicie 
tak pod względem ilc-ści, jako też poszcze­
gólnych gaibunków można nabyf uąiajblin­
szego ogrodnika w blaszanej donicy, roz­
miarów 10 X 25 cm. po bardzo przystęp­
nej cenie. •.•. f 

Nawet większe obszary leśne są cl > 
nabycia w mltiiiaturze, przyczem najwyż­
sze oraz najgrubsze drzewa sięgają za­
ledwie kilkunastu centymetrów, wysoko 
ści, a całość nadaje sie do um»eszcz,eni"a .w 
pokoju lub na werandzie. 

Ponieważ do zachowania tego rodzaju 
• ogrodów «i j lasków względjuilę zagauiTków 
potrzebne są pewne g a t u n k i roślin, k; 
rych ' 

niema zupełnie w naturze, 
przeto Ja]>ończycy postarali się o nie', po 
długoletnich doświadczeniach, hodując je 
w specjalnych kulżturach. Ogrodnicy na­
wet prowincjonalni znają wszystkie, spo­
soby, przy których pomocy moż|u'i św^rk 
sosnę, dąb, buk itd. , 

utrzymać przez 100 lat 
na wysokości zaledwie 40 cm. Spotyka' 
mv się zatem w Japonji z karłami,jośliu• 
iicmi w doniczkach, które, mają po 70 i StJ 
lat. M;mowoli zastanowi każdego fakt, 
tęgo rodzaju drzewo poitrrafi wyżywać s;<r 

z małej ilości ziemi, zebranej w porcela­
nowym wazonie. 

Do specjalności• natęży przedewszy-
stkiem układanie iruiiutktch kompleksów 
leśnych, gdzie miniatury jodeł-n/e różnią 
s;ę absolutnie niczem od nqrmalnycii 
drzew; jakie wtćai ^TCIIW oalym-świecie 
Nie brak także 9 ' 1 

dziwolągów,' 
które stanowią chlubę hodowców-.-.. W Ku 
rasaki znajduję się świerk 90 stóp >W;\j$pk;, 
którego gałęzie mają po 288' stóp cilugpśi;. 
Specjalnie hodilJfi^si^DUitaii.tskże różrio 
palmy, które izdolw: świ4tyi¥e...|Są ęm 
skarłow^iciałe prawdopodobnie z ięj pł.zy-
czyny, że ogrodnicy co kidką-lat) nabijają 
je żelaznem! igłamL Sposób ten nie jest 
bynajmniej obcy. ftdyż posługują się nim 
także Syngalez1, zapobiegają w ten spo­
sób owocowaniu palm kokosowyjrhj. *. ;". 

i;ościach. Przeszukano znaczny obśzat 
wszystkie drożyny leśne, letz nfe znale 
.•^lono.żytwci duszy. '••'•>• y « i * \ i * 

Dopiera nąrl ranem. pbwiaćajTrcy żoł­
nierze napotkali w .gąszczu tuż na skraju 
'asu, w olbrzymiej kałuży krwi 

dwie krowy, 
przeszyte licznemi kulami. " <• - -r' 

prawdopodobieńt . 
pozbyć dzieckai i ' s * ^ 
|e do rzeki: 
niemowlę zawisło 
wmlosfo śnrterć prz« 
I, zamarzniecie, 

po dokonanych of 
eziono do kostnicy' 

• . i 
Wzukują władze sł* 

i Wieczornej 
ny kilkanaście nu» 
i. 
po nagrodę należy 
fm btedetn oraz dr< 
ila bez tego blęd"* 

NPORD. 

61ne całemu nakl* 

remję w kwocie 3U 

cwanie numeru. ̂  
nat 
v Rakowski, |l 
ulicy Ahramowsk' 

'Uchy po śmierci. 
'f^stem przeciwny zawieraniu zuajo-

' w podróży. Szczególnie od czasu, 
Po rozmowie w wagonie z pewtu 

fugowaną elegancką Rosjanką, posą-
y zostałem o sympatję dla bolszewi-
• Jestem bardzo ositrożny w r^dróży. 

J.Wo pewnego ra«u jechałem z Paryża 
gr'eanu. W przedziale mym s:edziiia!y 
* Pawejak:^ pan. Przypuszczałem 
*^tkowo, iż jest to jakiś bogaty piie-

Póżnriej jednak przedstawił się on 
' urzędnik prefektury policji. Starsza 
oyfa oczywiście jego żoną, młodsza 

córką. 
ŁOWISKA, które mi wymieniono, nie 

yszałem. JAK zwykle zresztą W po-
> gdzie przeważnie burknie się je pod 

Ti. 

^ h

adał okropny deszcz i na ten temat 
owiała ze sobą rodzina, usiłując i 

mnie do rozmowy \vc;ągnąć. Udawałem 
początkowo, że jestem głuchy, potem 
wziąłem z półki książkę i zagłębiłem się 
w lekturze, ostatecznie usnąłem. 

Po pół godzinie obudziłem się jednak i 
ratychmiast ogłuszony wprost zostałem 
lysiąckrotnemi pytaniami, które skiero­
wało ku mive ośmielone towarzystwo. 
Trudno. Musiałem mówić. 1 po kilku 
diwtflach sąsiedzi moi wiedzieli! już, że je­
stem obcokrajowcem, że wracam z In-
dvj Md. itd. 

Oczywiście natychmiast skierowano 
rozmowę na temat łndyj i w trakcie jej 
zapytano mnie, czy faktycznie można tak 
polegać na kulisach jak to opowiadają. 
Czy kulis jest faktycznie talk pewnym 
człowiekiem? — zapytano, uśmiechając 
się krytyczme. Trudno musiałem im o-
powiedzieć historję o kulisie. 

— Jak państwo wiecie, w Indjach, w 
czasie upałów posługują się automatycz-
uemi-wachlarzam1, t zw puczkah. Sznur 
wprowadzający w ruch wachlarz obsłu­
guje kulis, który tak dalece przyzwyczaił 

się do tej czvrmośc\ iiż umie jeś"ć, a nawet 
spać, bez przerwy poruszając ręką. 

Pewnego dnia przybyłem dó Kalkuty 
do swego przyjaciela, oficera wojsk ko­
lonialnych. Zmęczony byłem, więc na­
tychmiast udałem .silę na spoczynek. Po 
trzech godzinach obudziły'mnie delikatne 
dźwięki dziecinnych trąbek^ wygrywają­
cych jakiś hymn narodowy.'1 

Zaciekawiony wstałem i wyjrzałem 
przez okno. Ulica była pusta. Cały dom 
również spał i w przedpokoju nUkógo nie 
było. Zdawało mi sie, że śniłem, położy-
Jem się więc z po\wotenv3TOavvitan< w 
ruch puczkah i starałem ss'c,zastią4..-Udało 
mi się to po kilku chwilach, i spałem, moc-
'io do późnego ranka. ^ 

Ody się obudziłem, puczkah ruszało" się 
nadal równomiernie. Tak automatycznie i 
ićwno jak zegarek. 

Wyjrzałem na ulicę i ujrzałem potwor­
ny obraz. Przed domem leżał martwy 
kulis, poruszając ry tTn iczrwe j ięk^^ iągną-
cą za sznur wachlarza. U hog jego leża­
ła nieżywa kobra. Ui< (.<••„$>' 

Zrozumiałem wszystko, Trąbka, któ­

re słyszałem-w nocy, były instrumentem 
zaklinacza żmij. Chciał on WPITICSC^O-
brę do domu, by móc później obrabować 
nieżywych. 

Kulis nie pozwolił. Naraziwszy się na 
śmierć rozdeptał jadowitą gadzinę. I 0 -
becnie już martwy, spełnia nadał SWÓJ o-
bowiazek, wachlując mój pokój. 

Widok był tak potworny, Łż czempre-
dzej odciąłem sznur. Myśl bowiem,' źe 
kulis ten wierny, oddany sługa będzie 
jeszcze przez lata całe, martwy, poruszał 
puczkah, bvła dla mnie zbyt okropna'' * • ' * 

W połowie drogi za Paryżem' skoń­
czyłem swe opowiadanie. Rodzina w 
moim przedziale siedziała cicho, pod wra­
żeniem strasznej opowieści. 1 do kofica 
podróży nie odezwali się już dó muiie ant 
słowem. 

Nie wiedzieli, że śmiałem się z mich w 
duchu. Nie wiedzieli, że bezczelnie• im 
nakłamałem chcąc zamknąć im wreszcie 
usta. Ale nie znoszę znajomości w podró­
ży, ciekawskich, gadatliwych ludizl 

http://�pwa.wne.isze
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Czy można się tak mylić? 
Naiwność wielkich ludzi 

to rzad 

nodobno 
drobnost 

Umieć ocenić samego siebie 
ki dar! 

Hlstorja przytacza cały szereg nieraz 
b. zabawnych przykładów, w których na 
wet b. wybitni ludzie w dziedzinie oceny 
własnego „ja" wykazywali 

dużo naiwności. 
Wirgiliusz uważał sie za wybitnego 

gospodarza rolnego I słabego poetę i 
chciał spalić swoja ..F.neide". 

Walter Scott wstydził sie 
swoich romansów i nazywał je 
kami". 

Mickiewicz wychwalał poezje Trem­
beckiego, który głównie dlatego Jest zna­
ny, źe zachwycał sie nim mistrz Adam. 

Byton przez całe życie zazdrościł sła 
wy i talentu Prpcinu. 

Najzabawnlej chyba w ocenie samego 
siebie mylił się sławny poeta francuski 

I.amartlne. 
którego rocznicę święciła niedawno uro 
czyście cała Francja. 

Lamartine uważał sam siebie za wiel 
kiego polityka, gdyż był deputowanym 
za największego mówce spółczesnego, p<< 
mimo, iż jego „dyktatura słowa" trwała 
zaledwie parę miesięcy. 

Do nas doszedł tylko Lamartine-poeta 
W rozpalonym piecu czasu spłonął zupeł 
nic I polityk I mówca: pozostał tylko — 
piewca. 

Coprawda do dziś dnia pamiętają Fran 
cuz! sławny frazes Lamartina. wypowie­
dziany w r. 1849-

— Czerwony sztandar widzieliśmy je 
dynię na Marsowem polu. zbrukany w 
krwi narodu, lecz trójkolorowy (narodo­
wy); sztandar nasz obszedł całv świat I 
stworzył dla ojczyzny naszej sławę i wol 
ność! 

Francuzi z okresu lat 40-tych lubili bar 
Jzo kwiaty retoryki i przezwali Lamar­
tina za ten frazes 

„dyktatorem słowa". 
Ale nie na długo. Zaledwie przeminął 

rok jeden a sława mówcy opuściła Lamar 
lina ; ci sami słuchacze, którzy przed ro­
kiem urządzali mu burzliwe owacje, teraz 
krzyczę!?: 

— Dosyć! Dosvć! 
Nawet w owych gorzkich chwilach Le 

.nartfne-nie tracił wiary w swój talent o-
Tatarski .,«»! w swoje powołanie pollty-

.Judzie wyobrażają sobie, że spędzam 
ilni rirzy biurku, pisząc wiersze. Czy moż 
na się tak mylić? Poezja jest dla innie łe 
dynio rozrywką, zabawką chwilową. Ni­
gdy w życiu nie nadawałem jej poważne­
go znaczenia. Umysł mój, dusza moja za 
wszc dążyły w kierunku poważnych i 

' wielkich zadari polityki. 

Dłoń Fatmy 
świętem godłem w Tunisie. 

m mm\ ar 
Aresztowanie sprytnego 

oszusta. 
W Wiedniu iresztowano pod zarzutem 

oszustwa hrabiego Emanuela Arza von 
Vas.seg. Arystokrata ten. oddawna już 
zdeklasowany, staczał sie coraz niżej, a 
wreszcie raz po raz wpadał w konflikt 

z kodeksem karnym. 
Ostatniego aresztowania dokonano 

na podstawie doniesienia wielu osób. po­
szkodowanych 7. powodu oszukańczych 
praktyk hrabiego. 

I tak obietnicą małżeńska starał się 
Vasseg wyłudzić od pewnej wdowy po 
wysokim urzędniku 10 tysięcy szylingów. 
Głównego przedstawiciela pewnej fabry 
kl motorów naciągnął na 

7 tysięcy szylingów. 
Zaciągnął szereg długów u rozmaitych 

osób. Od portiera teatralnego. Antoniego 
Fischa. pożyczył 450 szylingów, przv-
ozem wmówił mu. że niebawem dostanie 
znaczny spadek po bogatym krewnym, 
zamieszkałym na Węgrzech. Pokazał na­
wet jako dowód pismo konsulatu węeier 
skiego. które — jak się później okazało— 
zostało przez niego sfałszowane. 

W podobny sposób wydostał od pew­
nego kupca aż 15 tysięcy szylingów. 

Wreszcie fednak powinęła mu się no 
ga i podupadły arystokrata powędrował 
do więzienia, a niebawem odpowie przed 
sądem za swe niecne i nikczemr/e spraw­
ki. 

Francuzi przypominają sobie obecnie 
ten wspaniały frazes z dobrodusznym u-
śmiechem. 

— C.'V można się tak mylić 0 

W palertisku historii spopieliło się 
wszystko1 i nie ostało sic wobec wielkiej 
próby czasu 

Wykształcona Europa zachowała w pa 
mięci jedynie tetro Lamaititia który pły­
nął w łódce Z milutka Elwira i śpiewał jej 
swe wzruszające proste piosenki. 

Pamiętają ludzie i łódkę i dziewczynę. 
Pamiętają wiersze.. Ale zupełnie zapom­
nieli już o Lamartinie-deputowanym i je­
go ..wysokiej polityce". 

Na murach Tunisu widać co krok po­
dobizny dłoni niewieścich. Jaskrawemi 
barwami namalowane widnieją to wielkie 
dłonie kobiet dojrzałych, to drobne rączki 
dziewczęce 

lub maleńkie łapki dziecięce. 
W:dać je na ścianach domów, na uprzęży 
końskiej, na wozach i wózkacii, na 
drziach i naczyniach. A każda w innym 
kolorze, każda iimia, od wfcjkich do ma­
leńkich, jak łapka jaszczurki, traktowana 
realistyczni!© lub styH&owana. Lecz za­
wsze jest to symbol dłoni świętej, która 
chronić ma od uroku. 

Krateczki sądowe. 

HI 

Groźny pies Kłótliwej Estery. 
Pojedynek słowny na podwórzu. 

W swoim czasie, mieszkając na wsi 
pod Warszawą miałem psa wilczej rasy. 
Wabił się Dżek. Jako ślepego jeszcze ho 
wiem szozęnlączka otrzymałem go od do­
brych znajomych w prezencie. Przywią­
załem się dr> niego i on do mnie. Po upły­
wie trzech miesięcy był z niego wspania­
ły olbrzym "O srebrzyście sza le j połysku­
jącej sierści, spiczastych uszach, wysmu­
kły z ogonem zawsze ku dołowi spuszczo 
nym, co było dowodem czystości rasy. 

WIECZNY PRZYJACIEL. 
Pię>,łer. był przedmiotem zachwytu 

wszystkich którzy go widzielj. Propono­
wano ml.ztfnicgo bajońskie wprost sumy. 
nie chciałem jednak słyszeć o sprzedaniu 
20, droższy ml był bowiem niż przyjaciel 
Kochałem go popróstu, był jedynym towa 
rzyszem mych samotnych godzin. Sobi1; 
od ust odejmowałem byleby tylko miął co 
żreć mój ukochany Dżek. A on płacił ml 
iście psią wiernością wobec której nlczem 
jest wierność ludzka. 

Inteligencja tego wspaniałego egzem­
plarza psiej rasy była więc fenomenalna. 
Doprawdy mogłem z nim prowadzić dłu­
gie rozmewy. Tak jest, rozmowy, gdyż 
odpowiedź na wszystkie pytania czyta­
łem w jego oczach. Dżek był jednak ob­
darzony od natury nieokiełznanym 
wprost temperamentem, przejawiającym 
się przedewszystklem w czynieniu wsz?l 
kich możliwych i niemożliwych szkód. 
Ilekroć wyjeżdżałem z domu choćby na 
parę godzin tylko to po powrocie zasta­
wałem w mieszkaniu niewiarogodne 
wprost spustoszenie w zapasach żywno­
ściowych oraz istny obraz zniszczenia, 
firanki z okien pozdzierane, oościel z łóż­
ka takoż statki potłuczone i bo ja wiem 
co jeszcze. I rtic temu szkodnikowi nie 
mogłem zrobić, czując się bowiem win­
nym czmychał natychmiast i przepadał, 
po dwa dni. nieraz, by wrócić wstanie po­
żałowania godnym. A wtedy cieszyłem 
się, że wrócił i już go karać nie mogłem— 
a wraz z jego pojawieniem sie napływały 
skargt 14 tu i ówdzie zadusił kurkę czy 
nawet kaczkę. Musiałem płacić, nie było 
innej rady. 

NIEBEZPIECZNA BESTJA. 
I ten umiłowany mój pies zginął śmier 

cią tragiczną podczas wielkiej powodzi w 
roku 1924... Wolę o tern nie pisać bo mi 
się serce kraje. Tyle tylko powiem, że 
przyrzekłem sobie wówczas, iż nigdy iuź 
psa mieć nie będę. by nie odczuć tak bo­
leśnie ewentualnej z nim rozłąki. 

Dlaczego to wszystko pisałem? Co 
ma z przeproszeniem mój pies do kratę-
czek sądowych. 

Rzecz* to jest bardzo łatwa do zrozu­
mienia. Oto bohaterem kratek dzisiej­
szych/będzie pies i to nie bylejaki. Pies, 
który spowodował grubą awanturę z po­
licją. 

Pies ten miał panią, która była doń 
szalenie przywiązana. Zwała się Estera 
Rajzenncr i była córką właściciela domu 
przy ulicy Rzgowskiej 25. A że pies był 
jej ulubieńcem jako się rzekło wyżej, po-
błażliwem okiem spoglądała na różne je­
go wybryki. A była z niego bestja niebez 
pieczna. Bo proszę: pogryzł dziecko pp. 
Marciaków, zamieszkałych w tymże do­
mu. 1 to tak porządnie kłapnął zębami aż 
do kości. Bojąc się nieprzyjemnych kon-
sekwencyj Estera posłała po felczera by 
dziecię biedne opatrzył. Trzeba trafu, że 
właśnie wtedy przybyli na podwórze do­
mu zdaje się, że w Spranie inspekcji sa­
nitarnej przodownik policji 5 posterunko­
wy. Ten ostatni, uliterwaWszy' się nad po 
kaleczonem dzieckiem (pies zresztą mógł 
być wściekły!) miał zamiar zawezwać 
Pogotowie Ratunkowe. Wówczas Estera 
Rajzenner wyjechała na niego z buzią. 

— Czego się pan wtrąca w nieswoje 
sprawy! Nie pańska to rzecz, tu jest fel­
czer. No i tak dalej w tym sensie krzy­
czała, często gęsto perorę swą przeplata­
jąc epitetami niezbyt pochlebiającemi 
mężczyźnie w dodatku przedstawicielowi 
policji. Wówczas obecny na miejscu przo­
downik pan Strycharski spisał o zacho­
waniu się Estery protokół, który następ­
nie skierował, do sądu pokoju I-go okręgu. 

Sędzia ńwiątecki skazał popędliwą 
niewiastę na 100 zł., grzywny względnie 
dwa tygodnie aresztu. 

Sa-wicz. 

Kształty dłoni -kobiecej mają czas* 
nawet klejnoty, które nosi sie jako 3X0 
ty, dłoń taką wfefeić meraz wytatuoWJJ 
ra policzku, piersi, ramieniiu lub i 
noszą ten znak 

wypaldny na skórze 
i zwierzęta, osły, komie i Wielbłądy 
tyka się ten znak na godłach sklepów?1 

nawet na papierosach. 
Hieroglifem tvm jest dłoń Faitmy. f 

Mahomet jął głosfć nową rcligje, przgl 
ja zrazu cztery plemiona arabskie. P 
plemię długo zachowywało sie <"T 
Byli to fttóauowtoie MozaWci I or 
uak skłonili s;e wreszcie ku nauce l 
meta, wówczas jednak dawro/ei nav 
ne plemiona zaprotestowały prze 
przyjęciu Mozabltów. Mahomet 
wiedział na to, biorąc dłoń córki 
Fatmy i utworzywszy jej pałce 
Patrzeć! Tak, jak zgody pieoilu tyc 
ców trzeba, by podmieść talerz, tak 
trzeba zgody pięciu plemion, by 

rozszerzyć naukę Ałłaha. 
Dzięki temu dłoń Faitmy stała si< 

tern godłem, które chroni od urok< 
przynosi szczęście. 

W rzeczywistości znak ten sta 
jest o wiele wieków. Gdy wtargnę* 
Tunisu Arabowi/e, znaleźli już ów 
dłoni na drzwiach każdego domu. 
wówczas bowiem był to tałteman, < 
niacv od uroków. 

Znak ów znany był już w Karla-
w Fenicji. W związku z tym znakien 
zostają praktyki czarnej magk któr; 
pcwivafa, że trupia ręka posiada \i 
magiczną. 

pan i 
Minister 

wśród robotników. 
Między angielskim ministrem spił 

wewnętrznych zwiedzających 
w Blackburn, aby naocznie przeko 
o sytuacji robotników, a robotnicami • 
czyła się następująca rozmową: I 

— Czy uważac ie , że praca wasza 
ciężka? — pyta minlste?."• 

— I jak Jeszcze, — była odpowie-. 
— Wyglądacie mimo tp. jak gdy'1! 

praca 
sprawiała wam przyjemność. 

— Muszę pracować 14 godzin dz'fl 
nie, aby zarobić na chleb codzienny. 

Na to odpowiedział minister: —• j 
wychodzę rano o 0 do Izby Gmin i tl% 
ko kiedy wracam przed północą do doi 

— Lecz tego pan przecież nie naz' 
pracą. — rzekła śmiejąc się robotnica-

Minister nie obraził się bynajmniej 
powiedzią I dodał jeszcze, że z żona 

spotyka sic tylko w niedziele*, 
— Jest pan szczęśliwy —^wmies^P 

sic do rozmowy robotnik, — Znam ,1 

jednego, który chętnie pracowałby l 4 I 
dżin na dobę. aby tylko co tydzień sP0" 
kać się z żoną. 

Czy sta cyganka 
zamieni sędziów w djabłów? 

Niezwykły proces w Londynie. 
mi tańcami w ogrodzie. Sąd 
usprawiedliwiania cyganki i 

Niezwykły proces zakończył się o-
becnie przed jednym z sadów londyń­
skich, gdzie na ławie oskarżonych za­
siadła sędziwa cyganka, oskarżona przez 
ogrodnika o niesamowite czary. 

Jak sie okazało, ogrodnik padł ofiarą 
wyrafinowanej kobiety, która pod pretek 
stem różnych zabiegów, wyłudziła od nie 
go większą sumę pieniędzy. Naiwnej of!e« 
rze cyganka sprzedała różne taiizmany i 
płyny, które miały wyleczyć oerrodnika 
z ciężkiej choroby. Kuracja, jakkolwiek 
trwała 25 lat, nie przyniosła 

pomyślnego rezultatu. 
Zniecierpliwiony pacjent postanowi' 

wreszcie pociągnąć cygankę do sądowej 
odpowiedzialności, zwłaszcza, że wyczer 
pały mu się już zupełnie środki na dalsze 
..leczenie" Przesłuchiwani w tej sprawie 
świadkowie podali niezwykle ciekawe 
szczeiróły. lako sąsiedzi podziwiali nie­
raz tajemnicze zabiegi ogrodnika, jakie 
wykonywał przy świetle księżyca, odma­
wiając jakąś li tan ję do gwiazd. Niektórzy 
z nich przypuszczali nawet, że ogrodnik 
dostał pomieszania zmysłów i w przystę-
nie niepoczytalności popisywał sie dzikie 

nie przVJ 

zasadź" 
na rok ciężkiego więzienia. Cyganka 
odczytaniu wyroku zaczęła miotać 
adresem trybunału różne przekleńst^ 
zaklęcia, obiecując sędziów przemieni 
djabłów. 

Oryginalny argument. 
Niektórzy krytycy uznali, iż jedna 

i>a grywanej obecnie z wiclkiem ooW^ł 
uiem w Berlinie sztuki „Mikado" W&m 
Jopuszczalnle drastyczna, bohaterka * 
wiem tego utworu 

kapie się... publicznie. 
W odpowiedzi na ten zarzut wys^ 

wała panna Rita Georg, grająca tc * Ł 
nie rolę list otwarty do berlińskich tyj 
i.ików, w którym oświadcza, iż cp,7.|< 
ów nie stanowi żadnego wykrocz^ 
przeciwko moralności, ponieważ... w |> 
nie zastępuje ją zwykła statystka " 
imienna!! 
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Dzień w £odzt. 

Wódka i krew. 
Pogawędka dwóch przyjaciół. 

Wczoraj wieczorem Bronisław Kwa-
piak, zamieszkały przy ulicy Wilanow­
skiej 43, spotkawszy kolegę niejakiego 
Władysława Otelczyka, zaprosił go do 
siebie 

na wódkę. 
Poczęstunek przeciągnął się do póź­

nej nocy i kiedy obaj koledzy przebrali 
miarkę w piciu koleżeńska dysputa za­
mieniła się w bójkę. 

Przewaga fizyczna Otelczyka była aż 
nazbyt widoczna, co widząc Kwapiak. 
oragnący za wszelką cenę uniknąć poraż­
ki, w pewnej chwili zbliżył się do stołu i 
pochwyciwszy nóż 

uderzył nim przeciwnika w ramię. 
Trysnęła krew. Otelczyk zaczął wzy­

wać pomocy. Zawezwany przez sąsia­
dów lekarz pogotowia opatrzył go i od­
wiózł do prywatnego mieszkania: Osobą 
Kwapiaka zajęły się bliżej władze bezpie­
czeństwa publicznego. 

Dlaczego mnie zdradzasz, 
kochany? 

Kłótnia podczas spaceru. 
Józef Nowacki zamieszkały we wsi 

Antoniew pod Łodzią przyjechał wczoraj 
do Łodzi w odwiedziny 

do swej przyjaciółki 
Barbary Sługockiej. 

Sługocka powitała Nowackiego wy­
mówkami z powodu rzekomej z jego stro 
ny zdrady. Podczas spaceru na ulicy 
Przędzalnianej Sługocka w napadzie zło­
ści, zaczęła go drapać, a kiedy mężczyz­
na zaczął oddawać jej pięknem za nadob­
ne, mściwa kobieta oblała go kwasem sol­
nym, poczem rzuciła sie do ucieczki., No­
wacki na szczęście ocalił swą twarz pod 
gryzącym płynem, kosztem silnie 

poparzonych rąk, 
Pomocy lekarskiej udzielono mu na 

stacil miejskiego pogotowia ratunkowej. 
Mściwej Sługockiej udało się zbico. 

Zawiadomiona o wypadku policja poszu­
kuje „niegrzeczną* pannę. 

WŁADYSŁAW TYSZKIEWICZ. 12) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-egipsklch. 

— Bo wschód jest kolebka ducha, a 
Pani jego apostołka — wyrwało się hra­
biemu. Zrozumiał Sulejkę: treścią życia 
była dla niej miłość. 

. | kiedy uświadomił to sobie dokładnie 
jego obawa wzrosła. Do tej pory porów­
nywał Sulejkę z egzotycznym kwiatem 
cieplarnianym, skazanym na' zagładę w 
chłodnej atmosferze północy. A teraz? Te 
raz podobna była chvba do ptaka, które­
go wicher porwał i uniósł dalego. do pta­
ka Jśltóry napróżno krąży w ciemnościach 
w poszukiwaniu cichego gniazda. 

'Wyszedłszy z mieszkania Rabdy'ch, 
hrabia .Iakób podążył w stronę Hyde-Par 
ku, w pobliżu którego zamieszkiwał. Za­
padał zmrok Po ulicach szalała śnieżyca. 
Przejmujący ziąb przenikał do szpiku ko­
ści. Pomimo to tłumy publiczności snuły 
sie po chodnikach. Tu i owdzie uwijali si'; 
sprawnie ludzie z miotłami. Skrzętnie wy 
mfatano z pod nóg idących każdy nieomal 
płatek śniegu i dziwne wrażenie sprawiał 
widok ujarzmionego przez ludzi żywiołu 
wśród powodz' jaskrawego światła lamp 
elektrycznych. 

Hrabia Iakób szedł zamyślony. Zbli­
żał się do Trafalgar Sąuare. lawirując 
wśród ulicznego tłumu. Nagle przystanął 

12 trupów w jednym worku. 
Odkrycie dzielnego policjanta. 

Ubiegłej nocy posterunkowy policji 
natknął się na ulicy Dworskiej na podej­
rzanego osobnika uginającego sae pod cię­
żarem niesionego na plecach worka. 

Na widok policjanta spóźraiony wędro­
wiec 

rzucił na ziemię worek 
i zaczął uciekać. 

Posterunkowy puścił się w pościiig za 
uciekającym. 

W wyścigu tym zwyciężył policjant i 
zmus;ł osobnika pod groźbą użycia broni 
do kapiltulacj1?, ••. 

Ujęty złodziej musiaił zarzucić z po­
wrotem na plecy ciężki worek i udać się 
do komisariatu policji. W worku znale­
ziono 

12 kur 
z poukręeanenr główkami Kurckradem 
okam! się znany policji złodziej Aleksy 
Tralak, bez stałego miejsca zamdeszka-
rwa. 

Wraz z odpowiednim protokółem prze 
słano go do dyspozycji władz sądowych. 

Wyścig człowieka z pociągiem. 
Pod kołami lokomotywy. 

Wczoiraj wieczorem Leonard ŚBiwecki, 
zamieszkały w ł.odzii przy ulicy Borysza, 
powraca? od kuzyna swego, zarmeszkałe-
ffo pod Koluszkami Podchmielony ło­
dzianin d!a skrócenia sobie drogi 

szedt torem kolejowym. 
W pewnej chwili obejrzał się i spo­

strzegł światła zbliżającego się pociągu. 
Pijak ani myślał zejść z toru i postanowił 
urządzić wyścig z pociągiem. Niesamo­
witą tę myśl bez zastanowienra wprowa­
dził w życit. Zaczął jak szalony biec to­
rem i w pewnej chwili potknął się o pod­

kład toru i upadł. Nieszczęśliwy nie zdą-
s.ył się już podnieść a pędzący z hukiem 
parowóz zmiażdżył mu kompletnie sto­
pę. Sliwecki 

zemdlał z bólu, 
a gdy po długich chwilach odzyskał pizy-
tomność zaczął wzywać pomocy. Krzy­
ki Śliweckieg© usłyszeli wieśniacy, któ­
rzy pośpieszyli z ratunkiem Łodz'ankia 
odwieziono do najbliższej'stacji kolejowej, 
gdzie lekarz nałożył mu opatrunek. Od­
wieziono go do mieszkania prywatnego 
w Łodzi. 

ZUHIIOH Si] W\ 
19-letni zbrodniarz zc 

skazany na 12 lat 
więzienia. 

Z Sosnowca donoszą: 
Zasiadł na ławie oskarżonych przed 

Sądem Okręgowym w Sosnowcu Mściwi 
Pietrusrak. 

morderca swej sąsiadki 
Agnieszki Mafcuslikcwej. Pielrusiak. z.i 
zamordowanie ś. p. Matusikowej. o któ­
rym to ohvdnvm mordzie,swego czasu pi­
saliśmy, stanął przed sądem ©oraźnyłu w 
diMU 12 września br. poczem została prze­
kazana na drogę postępowania zwyczaj­
nego. 

Akt oskarżenia zarzucał Pietrusiak' wi. 
po pierwsze: usiłowanie dokonania kra­
dzieży pieniędzy i towarów na szkód;;-
małżonków Matuszaków po cdbycai 
trzech razy kary za kradzież,'okazało tóć 
bowiem, że' PtetrusJak był zawodowy .n 
złodziejem i po długie, że zatrzyma '\ 
przez Agnieszkę Matusikową, podczai du-
konywanua kradzieży, uderzył ją ki lku­
krotnie bagnetem, wywołując fcadaheru' 
ciosami krwotok wewnętrzny, skulkiem 
czego nastąpiła 

natychmiastowa .śmie" im 

Zuchowatość pijanego murarza. 
Upadek z ll-go piętra. 

Zwyrodniały zbrodniarz z podnifsionem 
czołem przysłuchiwał sie przewodowi są 
dowemu, cynicznie sie uśmiechając. 

Po przemówieniu prokuratora, sąd wv 
dal wyrok skazujący zbrodniarza na ąwrt-
naśoie lat więzienia, z pozbawieniem 
praw. 

Antoni Mieera, murarz, zamieszkały 
przy ulrcv Żabiej 30, był 

nałogowym alkoholikiem. 
Udając się do pracy przy budowie domu 
na. przedmieścHi, twykle Miizera zaopa­
trywał się w butelkę wódki, z której po­
pijał podczas pracy. Wczora! Miizera prze 
brał zwykłą miarkę. Koledzy przestrze­
gali go, aby nie wchodził' na rusztowanie, 

en jednak począł się śmiać z trzeźwych 
rad i wszed! r.a mur 

wysokości 2 pięter. 
W pewnej chwili zachwiawszy się runął 
na ziemię kalecząc się dotkliwie. Zawez­
wany lekarz pogotowia ratunkowego Ka­
sy Chorych odwiózł go do szpitala miej­
skiego przy ulicy Drewnowskiej. Stan 
Antoniego Mizery bardzo oJeżki. 

Skromny klient sklepikarza. 
Pierwszy wystąp wykolejeńca. 

W dniu wczorajszym Wincenty Łopu-
szewicz, bez stałego miejsca zamieszka • 
nia, odczuwając dotkliwy brak gotó.wkl 
postanowił wziąć się do kradzieży. 

Znalazłszy się w pewnym sklepie bła-
watnym przy ulicy Nowomiciskicj. Łopu-
szewicz stanął skromnie na boku, a kie­
dy właściciel sklepu zajął si» obsługą 
klientów, złodziej korzystając z okazji 
ściągnął 

sztukę granatowego bostonu 
i ukrywszy ją pod paltem wyszedł. Ku­

piec tknięty przeczuciem,poszedł za nim. 
Łopuszewicz obawiając Się, że kradzież 
została zauważona rzucił, sie do ucieczki. 
Zatrzymali go jednak zaalarmowani krzy 
kłem przechodnie. [ 

Łopuszewicza odprowadzpno do naj­
bliższego komisarjatu, skąd po przepro-
wadzonem dochodzeniu został przesłany 
'do dyspozycji władz sądowych. Sztukę 
towaru 

wartości przeszło 150 złotych 
zwrócono poszkodowanemu kupcowi.. .., 

KINO Dom Ludowa 
ul. Przejazd 34. jT 

Dziś! Dziś! 
Epokowe dzieło sztuki filmowej p. t. 

„Robin Hood" 
(Książa lasów). 

W roli g łównej król ekranu 
Douglas Fairbanks 
Ceny aiiejtc: W dnie powszednie na.] 

wtzyt tk ie seansy. zai WJobott. niedzielę 
i święta od tfodz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 gr. I I m. 40 (jr, III m 30 jt. 
W joboty, niedziele i twięta od godz. 3 
po po). I m . 90 dr. l i m . 50 fr. Mim. gr.40 

Poszukuję 

dwóch goi i kuchnią 
Oferty sub. „2. R." do administr. pisma. 

zdumiony. Tuż, o kilka zaledwie kroków 
sunęło wzdłuż jezdni auto. W jego wnę­
trzu hrabia dojrzał znajome rysy Hórace 
go Rabdy, zajętego ożywiona rozmową z 
jakąś młodą strojną kobieta. Auto przem 
knęło szybko i zniknęło na zakręcie uli­
cy. 

ROZDZIAŁ XII. 
Wkrótce hrabia 0'Tol}v znowu odwie 

dził Rabdych. Było to w dniu urodzin Ho 
racego. Ku uczczeniu solenizanta wydano 
Śniadanie, na które zaprószone zostało 
crono najbliższych przyjaciół. Przy czar 
nej kawie hrabia przysiadł sie do pani do 
mu. Lady Sulejka oznajmiła mtl z ożywić 
niem: 

— Otrzymałam dzisiaj list od mejro 
przybranego ojca. Biedny ojciec! Żyje w 
ciągłym o mnie niepokoju. Wydaje mu 
się, że muszę czuć sie z konieczności o-
gromnie nieszczęśliwą w tak obcym śro­
dowisku. Lęka sie o mnie, nie zdając so­
bie sprawy, że miłość jest cudownem le­
karstwem na wszystkie cierpienia... 

Lord Buttlcr. Przysłuchujący się tym 
słowom, uznał za stosowne wtrącić się da 
i ozmowy: 

— Czyż nie uważa pani. że zatrważa-
iącem jest wiedzieć, iż szczęście nasze za 
leżv wyłącznie od miłości? 

Miłość opiera sie na zaufaniu — odpo­
wiedziała Sulejka. 

— Lecz zaufaniem darzymy najczęś­
ciej tych. którzy najmniej na nic zasługu. 
ją. Dotyczy to specjalnie • małżeństwa i 
dlatego mówimy, że małżeństwo opiera 
się na wyrozumiałości. 

— Mniejsza o to, na czerp sie opiera, 
na zaufaniu czy wvrozuniia/ości — odez­
wał się hrabia 0'ToJly. - . W każdym ra­
zie jest rzeczą dowiedzioną, że istnieją pe 
wne uczucia, oparte na przekonaniach i 
na doświadczeniu i uczucia te wyznacza­
ją granice miłości. 

— A mnie się wydaje powiedział 
lord Buttler — że takie granice istnieją 
tylko w teorji. Jeżeli istnieje w jakiem 
małżeństwie miłość, to zależy poprostu 
od kaprysów losu i nie można jej wyzna­
czyć sranie. 

— A jednak moja miłość ma takie gra­
nice—odparła z głębokiem przekonaniem 
Sulejka. 

Na twarzy Buttlera zaigrał sarkasty­
czny uśmiech. 

. — Czy wolno panią prosić o bliższą 
definicję tych granic? — zapytał. — Do­
myślam sie, nada Im pani miano wiaro-
łomstwa lub zdrady małżeńskiej? 

— Myli się pan — odparła Sulejka. — 
to. o czem pan mówi. nie zawsze zabija 
miłość. Prawdziwa miłość jest jasnowi­
dzącą, a w cieniu wiarołomstwa kryje sie 
nieraz tylko chwilowa niemoc serca, któ 
re upadło ale dźwignie się. bo pomimo 
wszystko pozostało wierne. 

— W takim razie nie rozumiem pani-
wyznał zaciekawiony Buttler. — Jeżeli 
zdrada nie zabija miłości. Jeżeli wiarołorn 
stwo nie jest srranicą, której nie wolno 
sercu przekroczyć bezkarnie, to eidzicz 

te granice, o których pani mówiła po­
przednio? 

— Są tam — odparła z moca Sulejka, 
— gdzie zaczyna sic kłamstwo i krzywda 

wyrządzona bliźniemu. Oto granice! Nie­
ma poza niemi żadnego usprawiedliwie­
nia. Kłamstwo i krzywda wołają o pom­
stę do nieba. 

— Zasady pani są równie piękne. Jak 
nierealne — maskował ironje Buttlen,. — 
Takich zasad nie można przeprowadzać 
w życiu. Nie jednemu Już przyniosły sro­
gie rozczarowanie. 

Lecz hrabia Jakób spojrzał na mówią 
cego surowo. 

— Zasady lady Sulejki — rzekł — sa 
nierealne o tyle tylko, że w życiu stoso­
wać je mogą jedynie ludzie,' żyjący w 
świetle ludzie, umiejący patrzeć na słoń­
ce bez zmrużenia powiek. Nie dziwi mnie 
więc, że rażą one swym blaskiem wzrok 
tvch. którzy przywykli do wiecznego 
zmroku. 

ROZDZIAŁ XIII 
— Mam dla was ciekawa nowinę! — 

odezwał się od progu Ryszard Brandsto-
ne do zgromadzonych w salonie człon­
ków Citv-Klubu. 

Brandstone, znany w kołach złotej 
młodzieży hulaka i bon-vivant. oosiadał 
ustalona sławę amatora pragnień miłos­
nych i intryg, a w oczach niektórych o-
sób uchodzi? za plotkarza. Może się pod 
tym względem mylono? W każdym bądź 
razte nadstawiano w tej chwili uszu. 

Brandstone wystąpił na środek. 
— Horacy Rabdy ma kochankę — o-

znajmil uroczyście, wodząc oczyma po 
twarzach zebranych dla zaobserwowania 
wrażenia, jakie uczyniły te słowa. 

d C Ł -
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Na falach drożyzny i bezrobocia. 
Niewesołe refleksje na aktualne tematy. 

Uczuć warstwy ludności robotniczej 
Łodzi gnębione są przez dwiie plagi: bez-
lobociie i drożyznę. 

Pierwsza t tych plag daje się wielu do­
tkliwie we znaki zwłaszcza obecnie, kie­
dy sroga z;,ma utrudnię więcej jeszcze, 
: ; ź zwykle. ci;żga walkę 

o powszedni kawałek chleba. 
Działalność Funduszu Bezrobocia wpły­

wa wprawdzie w wielu wypadkach koją­
co na star rzeczy, utrzymując liczne ro­
dziny na pograniczu pomiędzy jakiem-
utkiem „utrzymaniem" a krańcową nę­
dzą, niemniej brak zarobków daje się lud­
ności oczywiśce straszliwie we znaki'. 

Bezrobocie wśród robotników fabrycz-
' nycli jest już oddawna — nagminne. Do­
dajmy do tego te liczne sfery robotników 
sezonowych, jak murarzy, malarzy i 
przedstawiciela szeregu podobnych zawo­
dów, w których sezon zimowy jest prze-
cez w regule sezonem próżnowania, a 
izmysłuw hny sobie należycie, na tle 

obecne] ciężkiej zimy, 
jak ba/dzc szerokie warstwy ludności Ło­
dzi uginają się pod obuchem warunków... 

Druga bolączka: drożyzna, nie jest Już 
objawem sezonowym, ^ 

ale stałym, 
powtarzającym się z regularnością zmian 
pór roku. Każdy miesiąc wykaiuje więk­
szą, czy mniejszą — zależnie od ustaleń 
komisji statystycznej — zwyżkę, od sze­
regu lat nie zanotowano już żadnej zniżki1 

cen... 
Wzrost cen był, ostateczne, zrozumia­

ny wtedy, gdy mieliśmy chwiejna „papie­
rowa" walutę, gdy producenci zmuszeni 

ciogłem podbijaniem cen 
zabezpieczyć się przed stratami na kur­
sie. Obecnie jednak, gdy waluta fest fak­
tycznie i ustawowo ustalona śrubowanie 
cen jest już chvba jedynie... sportem, 
tein przyjemniejszym, że naogół nikt za 
uprawianie go (cudzym kosztem...) nic zo 
staje pociągnięty do odpowiedzialności... 

Tym sportem zabawiają sie — pomię­
dzy innemi — również producenci manu 
faktury. Przecież dopiero niedawno od­
byli przemysłowcy łódzcy posiedzenie, 
na którem uchwalono 

podwyższenie cen towarów letnich 
20 — 22 proc. w stosunku do cen, które 

obowiązywały w ubiegłym sezonie. 
Powodem tej podwyżki ma być fakt. 

że kartel włókienniczy w Czechosłowacji 
zadeklarował taką samą podwyżkę, wo­
bec czego nasi fabrykanci nie mogli ze 
względów zasadniczych pozostać w tyle. 

Nie wnikając w te powody, stwierdź­
my jednak, że drożyzna manufaktury 
wpływa pośrednio na 

ogólną drożyznę. 
. .iowoduląc w pierwszym rzędzie podro­

żenie artykułów, rolniczych. Każdy, kto 
styka sie z ludnością wiejska, wie. że dro 
żyzne swych produktów usprawiedliwia­
ją włościanie wysokiem! cenami towarów 
manufakturowych.. Każde kupno płótna. 

Gdzie sie podział 
wirek z pieniędzmi? 

Aresztowanie gońców 
pocztowych. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na głównym dworcu we Lwowie w 

czasie przeładowywania poczty z pocią­
gu borysławskiego do pośpiesznego kra­
kowskiego o godz. 6 wiecz. w zagadko­
wy sposób 

zginął worek pocztowy pieniężny 
wartości 4.500 zł., w którym ponadto znaj 
dowały się dwa listy pieniężne wartości 
200 zł. oraz 30 listów poleconych. 

Zawiadomiona o tej kradzieży Dyrek­
cja Poczt delegowała do przeprowadze­
nia dochodzeń asesora Górkę, który przy 
pomocy referenta wydziału śledczego 
ustalił na podstawie badań na miejscu, że 
kradzieży tej mogli dokonać jedynie dwaj 
gońcy pocztowi Paweł Jakubiszyn, zam. 
stale w Obroszynie i Paweł Koncewicz, 
zam. w Zimnej Wódce. Gońców tych ja­
ko silnie podejrzanych 

aresztowano. 
Przy rewizji osobistej u Kuncewicza zna­
leziono gotówkę w kwocie 105 zł., przy-
czem ustalono, że pobory wynoszące 120 
zł. Koncewicz w całości oddał swej żo­
nie. 

lartuszka, mąterjału na spódnice — jest 
powodem do podrożenia mleka, jaj, ja­
rzyn, owoców i t. p.... 

Oczywiście — nie należy twierdzić, 
że podbijanie cep, w przemyśle włókien­
niczym jest jedynym lub też głównym po 
wodem kieski drożyzny, aliści jest ono 
ważkim, niewątpliwie bardzo ważkim 

przyczynkiem do niej... W łańcuchu cięż-
!ich warunków bytu stanowi ono bardzo 
znaczne ogniwo... 

Mrozy i śniegi dają sie ludziom strasz 
•iwie we znaki, zaś niegorzej wtórują im: 
bezrobocie i drożyzna, tworząc wespół 
istną gehennę zaciętej walki o byt. 

(faun). 

Muzykalna. 

Kumoszka I: — Powiadam pani, moja córka jest ogromnie 
muzykalna. Jak tylko usłyszy jakąś ładną me-
lodję, to zaraz robi węzełek na chusteczce. 

Kumoszka I I : —' A to dlaczego? 
Kumoszka I: — Ażeby nie zapomnieć. 

Wielkie oszustwo kupca. 
Ostatnia sensacja Pabjanlc. 

Z Pabjanlc donoszą: 
Od wczoraj Pabianice żyja pod wr«4en!em 

wielkiej malwersacji dokonanej przez znanego w 
Pabianicki ii sferach handLowych kupca 

Arona Flnklelsztajna, 
zamieszkałego przy ulicy Krótkiej 18. 

FinJcielszitałn. w szeregu •większych sklepów I 

firm bral towar, płacąc zań gotówką. Zyskawszy 
w ten sposób zaufanie przed paTd dniami wziął od 
swych dostawców towar na kredyt na sumę 

kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
a Dp .dokonanej tianzakcji ąbiegj. w niewiadomym 
kierunku. Powiadomione o oflbrzynrlem •oszustwie 
władze śledcze poszukują zbiega. 

Tajemnica ampułki z arszenikiem. 
Charakterystyczna rozprawa sądowa. 

Port jer fabryczny odebrał 
sobie życie. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Portjereni Piotrkowskiej Manufaktury 

na Bugaju był Jan Wajngold, człowiek 
żonaty i posiadający 

czworo drobnych dzieci. 
Od roku już Wajngold cierpiał na chorobę 
chroniczną, która wprawiła go w niezwy 
kle nerwowy stan. Lekarze zaopinjowali. 
iż Wajngold musi się udać na kurację do 
Krakowa, gdzie poczęto czynić odpo­
wiednie starania. 

Tymczasem choroba czyniła postępy, 
Wajngold nie mógł sypiać po nocach, po 
czął dręczyć się stanem swego zdrowia, 
.niejednokrotnie w chwilach podniecenia 
mówił do żony, że mu się 

życie sprzykrzyło. 
W dniu wczorajszym o godz. 6-ej raii"> 

Wajngold udał się do fabryki, by zmienić 
dyżurującego tam nocnego portjera: 
wszedłszy do wnętrza fabryki, zamknął 
się jak zwykle na klucz. Koło 7-cj robo 
tnicy poczęli się schodzić i dobiiać do 
drzwi: było to jednak daremne, bo nikt 
im nie otwierał. Wreszcie jeden z praco­
wników wszedł do fabryki od wewnątrz 
i drzwi otworzył. 

Gdy ludzie wbiegli na oddział apretu 
ry — oczom ich przedstawił się straszny 
widok: Wajngold klęczał przy jednej z 
maszyn 

uduszony. 
Przybyły lekarz stwierdził zgon. 

Salnobójca był jeszcze w sile wieku, 
bowiem liczył 47 lat. 

Szofer zabił chłopa. 
Ostra scysja na drodze. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed kilku dniami szofer ze Lwowa. 

Franciszek Kilar, jadąc z pewnym hrabią 
w okolicy Złoczowa, w pobliżu wsi Olsz i 
nicy na gościńcu spotkał jadącego z mły­
na ze Sołowlty do Berdkpwa włościanina 
Tymkę Pyndę. Z niewyjaśnionej narazie 
przyczyny, doszło między Kilarem a wie­
śniakiem 

do scysji, . 
w czasie której Kilar wydobył rewolWes 
I strzelił do Pyndy, kładąc go trupem na 
miejscu. Zwłoki zabitego chłopa odsti 
wiono do kostnicy, zaś zabójcę aresztowa 
no i sprowadzono do więzienia w Złoczo­
wie. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na wokandzie sądu pokoju II okr. zna­

lazła się charakterystyczna sprawa, po­
siadająca następujące podłoże: 

W sierpniu ub. roku jeden z miejsco­
wych felczerów Stanisław Mittler zawez 
wanv został do zam. przy ul. Miodowej 
Marji Sienkiewicz w celu dokonania jej 

zastrzyku arszenikti. 
Pacjentka po tym zabiegu zapadła na 

ropiankę, a następnie wywiązało się u 
niej ostre zapalenie płuc i nerek. 

Marja Sienkiewicz, przypisawszy po­
gorszenie stanu swego zdrowia zastrzy­
kowi, który zdaniem jej został dokonany 
z pominięciem obowiązujących przepi­
sów antyseptvcznvch, wystąpiła do Za­
rządu P. K- Chorych zc skargą na Mittle-
ra. 

W rezultacie zarząd P. K. Chorych u-
dzielił Mittlerowi nagany i postanowił 
ściągnąć z jego zarobków w P. K. Cho­
rych 243 zł. jako ekwiwalent kosztów ku 
racji M. Sienkiewicz. 

Ta zaś po przyjściu do zdrowia, ople 
rając się na decyzji Zarządu P. K. Cho­
rych, wystąpiła przeciwko Mittlerowl z 
powództwem cywilnem w wysokości 546 
zł. jako odszkodowania za okres" czasu w 
ciągu którego wskutek owego feralnego 
zastrzyku nie mogła pracować. 

Do sprawy tę; zostało powołanych 4 
lekarzy. 

Punkt ciężkości przewodu sadowego 
stanowiło pytanie, czy możliwe jest, aby 
antyseptyczny zastrzyk mógł spowodo­
wać zapalenie nliic. 

Decydującą rolę odegrała opinja dr. St 
Kona, który wypowiedział sie w tym sen 
sie, że zachodzą wypadki, że bądź ampuł­
ki z lekarstwem nie "były dostatecznie 
przesterylizowane. bądź organizm chore 
go nie znosi lekarstwa i reaguje na za­
strzyk różnemi dodatkowemi objawami 
chorobowemi. 

Sąd po przesłuchaniu stron oddalił po 
wództwo M. Sienkiewicz. 

isia orkiestra p o i niemiei reSopfl. 
3 3 godziny grano bez przerwy. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Podjęte przez orkiestrę kawiarni 

Grand w Bydgoszczy zawody o pobicie 
ustanowionego w Niemczech na 31 godzin 
10 min. rekordu wytrzymałości 

w bezustanym graniu, 
zakończone zostały w dniu wczorajszym 
nadzwyczajnym sukcesem. Orkiestra pod 
batutą dzielnego kapelmistrza Dziętkow-
skiego pobiła rekord niemiecki o dwie 
pełne godziny, ustanawiając 

nowy rekord na 33.10 godz. 
Warunki zawodów pod bacznem okiem 

jury były przez zawodników jak najskru • 
pulatniej przestszegane. Maksymalna 
przerwa 45 sekund nie została ani razu 
przekroczona. Zawody rozpoczęto w pią­
tek 9-go punktualnie o godz. 16-tej, a za­
kończono w niedzielę dnia 11-go'O godz. 
1.10. Nadzwyczajny ten 

wysiłek fizyczny 
uwypukla fakt, że w czasie tym zawodni-

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym na rynkach łódzkich zna: 

było przedświąteczne ożywienie. Ceny artyku­
łów spożywczych kształtowały siei następująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 7 do 7 f 
pół. zł.; kilogram masła osełkowego 8 zł.; Jajka 
koszykowe 4 zł. do 4.20; Jajka skrzynkowe 3.60 dn 
3 50 za mendel; litr śmietany słodkie! do 3 zł.: Ii'r 
śmietany kwaśnej (zbieranej) 3.20 do 3 1 pół zł.: 
litr mleka słodkiego 45 do 50 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 8 złotych; kurczaki od 3 
dc 4 zł.; kaczka 4 i pół do 8 zł.; geś 10 do 14 zl : 
ir.dyk od 12 do 15 zł. 

Zające sprzedawano w cenie do 5 do 8 zl., 
kuropatwy 2 zł. do 2.50. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 14 do 17 gr. 
klg. buraków (ćwikły) 16 do 18 gr.; klg. marchwi 
22 do 26 gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 
kilogramów) ziemniaki 13 do 14 i pół zł.; buraki 
!5 — 16 z l ; marchew 18 do 22 złotych. Dowóz 
ziemiopłodów z powodu dotkliwego mrozu nikły. 

Ogrodowlzna: główka kapusty zwykłej 20 dc 
SC gr.; główka kapusty włoskiej 40 — 70 gr.; ki­
logram fasoli 90 gr. do 1.20 gr., klg. grochu polne, 
go 1.00 do 1.40; klg cebuli 50 do 60 gr.; kalafior 
\50 do 2 zł. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 80 gr. do 1 
zł.; klg. jabłek do jedzenia 1 do 2 zl.; klg. suszo­
nych śliwek 2 do 3 zł.; sznureczek suszonych 
grzybków 2 — 3 zł.; za klg. suszonych grzybów 
żądano od 15 do 18 złotych. 

P 
otrzebna zdolna podracina do pracowni lukien 

ul. Nawrot 14 mititk. 8. 

cy odżywiali się tylko płynami, t. j . czar­
ną kawą, wodą sodową, winem i buljo-
nem. W czasie trwania zawodów kawiari 
nia roiła się od tłumów publiczności. 
Zwłaszcza w sobotę napływ publiczności 
wzmógł się do tego stopnia, iż 

kawiarnię musiano zamknąć. 
Posterunkowy policji bronił wstępu na­
pierającym tłumom, grożącym rozbiciem 
szyby wystawowej. 
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8 4 mecze Czerwonych. 
Ciekawa statystyka. 

Przesyłanie telegramów fotograficznych 
spowoduje przewrót w dziennikarstwie. 

W ubiegłym tygodniu podaliśmy szcze 
dołowe dane dotyczące piłkarzy ŁKS, z 
których najwięcej bramek uzyskał Feja 
Aldek, tern samem został na rok 1927 
.królem bramek". Obecnie w związku z 
walnem zgromadzeniem członków Łódz" 
kiego Klubu Sportowego sekcja piłki noż 
nej zamknęła statystykę imprez sporto­
wych, która przedstawia sie okazale i 
tak: rozegrano ogółem 84 mecze; 1-sza 
drużyna Czerwonych rozegrała 26 me­
czy o mistrzostwo, 8 towarzyskich. 2 o 

puhar, 1 z drużyną zagraniczna i 1 mec/, 
w reprezentacji Lodzi. W meczach tych 
uzyskał napad 106170 bramek.Wyjazdów 
odbyła 13: II-ga drużyna rozegrała 19 
meczy, w tern 14 mistrzowskich. 5 towa­
rzyskich. Bramek uzyskała 57:27. Wy­
jazdów 7. U-cia drużyna rozegrała 27 
meczy, w tern 15 mistrzowskich. 12 towa 
izyskich. uzyśkWfaC*brarhek 95 na 31;. -
Wyjazdy 2. Ogółem wszystkie drużyny 
uzyskały bramek 258 na 128. 

Czy nastąpią zmiany w zarządzie Ł. K. s.? 

Walne Zgromadzenie członków ŁKS 
odbędzie się w najbliższa sobotę w sali 
Związku Zrwndowejro Handlowców Pol 
'•kich. Obecnie wszelkie sprawy związa­
ne ?. w a l n e m zgromadzeniem zostały u-
kończone i pracuje już w całej pełni korni 
sja rewizyjna która prace swe ukończy 

Walne Zgromadzenie. 
około czwartku b. m. Poza tern dowladu' 
jemy się, że specjalnych zmian w zarżą* 
dzie klubu nie będzie prawdopodobnie 
gdyż zarząd obecny składa sie z ludzi od 
danych całkowicie sprawie rozwoju spor 
tu łódzkiego. . £', 

Młodzież szkolna w klubach sportowych. 
Zniesienie szkodliwego zakazu. 

W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy dro 
gą telefoniczną - wiadomość o zniesieniu 
przez Min. W. R. i O. P. zakazu, zabrania 
incego młodzieży szkolnej należenia do 
klubów cywilnych sportowych. Zakaz ten 
został zniesiony jedynie dla 15 klubów 
oxtra klasy państwowej. 

Ink wiadomo w klubach tych młodzie?, 
szkolna znajduje prócz-rozrywek sporto­

wych również opiekę kulturalną, tak, "fcc f. 
całym spokojem Min. zakaz ten w stósuu 
ku do tych klubów cofnęło. 

Zatem na gruncie łódzkim wolno nalę 
zeć młodzieży- szkolnej jedyuie do 2 klu­
bów sportowych, tj.'do Ł,KS i Turystów. 

Kluby ligowe zyskają" na tern bardzo 
wiele, gdyż młodzież szkolna daję najlerj 
szy materiał sportowy. 

Drużynowe mistrzostwo Polski w boksie. 
W dniu 17 b m. w Poznaniu rozegra­

no zostaną zgodnie z programem Polskie­
go Zwią-zku Bokserskiego drużynowe mi­
strzostwa bokserskie Polski. Do rozgry­
wek zgłosiły się jedynie dwa kluby, a 
mianowicie: Boksing-Klub Katowice i 

Warta (Poznań), woriec ezego w dniil 17 
b. m. odbędzie się od razu, spotkanie fina­
łowe. * 

W programie S -spotkań, tj. po jednem 
na każdą wagę. . 

Cracovia gra na Boże Narodzenie w Wiedniu. 
Wyjazdy polskich drużyn. 

Dowiadujemy się, że na świętą Boże-
Narodzenia Cracovla jedzie do Wied­

nia celem rozegrania dwóch meczów z 
Fli.M-isdorfein A. C. i z Vienna. 

W święta Bożego Narodzenia,weźmie 
rójtvfeh>* udział Wisła w turnieju plłkar-
/ • • ^ • • • • • • • • • B l 

skiin w Pradze (wiąz zpJSIąwJą. VłctorJą<| 
Żiżkov i Kimłr/i». Warta rozegra dwa 
mecze w Gdańsku z femtejsza reprezenta 
eją robotniacarf fcaŚJFC (Katowice) spot­
ka sie w dwukrotnym* mećiu we Wrocła 
wiu z „Yerein Bręslauer Sportfreunde. 

za ceną 6 milionów dolarów. 
Ogromne rozmiary przybiera niszcze­

nie lasów polskich. 
Ostatnio znowu zaszedł fakt, który od 

bije się bardzo ujemnie na polskim prze 
mysio drzewnym. Otóż niemiecka firma 
w© Wrocławiu „Oberschlcsiche Holzin-
dustrie" zakupiła od administracji lasów 
małopolskich von Liebiega 

40 tysięcy hektarów 
l ' O B a H B B B a B H t m a B ] S B n n 

Po przesileniu rządowem 
w Estonii. 

lasów nolskich razem z gruntem 1 tarta 
kami. Lasy Liebiega leżą na Podkarpaciu 
w okolicach Skolego. Synowódzba Wy-
żnego 11. d. W zakupionym objekcie znaj­
duje się olbrzymi tartak, ; eksploatowany 
dotychczas przejs, jqduą z firm polskich. 

Tranzakcja ta śiegą zgórą 
6 miijonóiv dolarów. 

"Równocześnie firma .""niemiecka Vor-
vinhel nabyła ód kŝ  Radziwiłła na Dawi 
gródku 30 tysięcy metrów sześciennych 
drzewa sosnowego, wpłacając tytułem za 
datku 50 tysięcy dolarów. 

W ten sposób pajwlękśze nasze drze­
wostany 

przechodzą w rece obce 
i.przerobione zostaną w tartakach zagra­
nicznych. 

Natomiast większość naszych tarta­
ków w Polsce w .dalszym ciągu nie­
czynna. . 

Nowy premjer estoński Jaan Tónisson, 
przywódca stronnictwa ludowego. 

„ZYCIE PRAKTYCZNE-. 
Nakładem Tow WyA' '.Bluszcz" (Warszawa, 

Krak. Przędm. 99) ukazał się nowy 28 zeszyt 
„Życia Praktycznago" 9- t. Wyrób Serów, w o-
pracowaniu Jerzego Pomiana. Niezwykle poży­
teczne i żywotne Wydawnictwo postawiło sobie 
słuszny cci — podniesienie przemysłu mlecznego 
— którym .powinny się zainteresować zarówno 
szerokie koła ziemianek; jak wszystkie spółki ": 
zrzeszenia mleczarskie. Poważne i gruntowne 
potraktowanie przedmiotu orazi obszerne wskn-
zówki dotyczące tego dziełka niezastąpioną po­
gnie gospodarczą.- dziięki której-' t, odłogiem leżą-
>•?'. dziedziny przemysłu można zapewnić sobie 
Mały i znaczny dochód. 

. Przesyłanie njjfl z r i a ^ j ^ " odległości 
zdjęć fotograficznych zapomóćą telegrafu 
dzięki ostatnim udoskonaleniom, wkracza 
już w zakres wynalazków praktycznych. 
W latach najbliższych będziemy świadka 
mi powszechnego zastosowania tego wy 
nalazku. szczególnie ,w dziennikarstwie. 
Umożliwi on przeniesienie jakiegoś aktu­
alnego zdjęcia w kilkudziesięciu minutach 
z miejscowości, w której -zdjęcia dokona 
•no, do redakcji pisma. „,L 

W ten' sposób zdjeeieS, na którego u-
mieszcztnie w dzisiejszych warunkach 
potrzeba było kilku, a nawet kilkunastu 
dni, stanic się własnością czytelników 

po upływie kilku godzin. 
Z przesyłania zdjęć fotograficznych «apo 
mocą telegrafu korzystać będa również i 
inne instytucje, np. władze bezpieczeń­
stwa, przekazując szybko fotografje ści­
ganych przestępców, sądy i t. p. 

ZŁOWROGI KLEJNOT. 
Krzyż z czarnych djamentów przynoszący nieszczęście 

swym właścicielom. 
W Londynie wystawiono na licytacja 

krzyż, wysadzony czarnemi diamentami, 
który należał ongiś cło 

cesarza brazylijskiego, 
Don Pedra I i wedle starodawnej legendy 
jeslt jednym z najbardziej złowrogich klej­
notów na świiecic. 

Doin Pedro I, bogobojny i miłosierny 
cesarz, z niezwykłym zapadem budował 
.szpitale .i;przytułki dla nędzaTzy. Na 
ctzieła initeierdzJa wydawał wszystkie 
dochody i wyzbywał sie wspaniałych klej 
wotów, które mu ofiarowano przy róż-
r.ych okazjach. 

Nie sprzeda? tylko krzyża z czarnemi 
diamentami i stale go nosił na piersi. 

Po śmierci, Don Podrą I, który 
zmarł w tragiczny sposób, 

odziedziczył kosztowny klejnot zięć cesa­
rza, Miguel A1a»i!w>.j'.5fx»,jot>ti ' 

W kilka tygodni po ślubie zginął ce­
sarski zięć Znaleziono go martwym na 
przedmieściu Rio de,. Janeiro. Krzyż z 

czarnem diamentem przeszedł na włas­
ność Don Pedra II-ego. 

Przyjaciele namaiwifeli go, aby się wy­
zbył krzyka i ofiarował go jako wotum d.3 
kościoła, ale niewierzący w ząbol^ny 
młodzieniec uparł się, że 'klejnot 'zatrzy­
ma. 

Niedługo potem wybuchła w kradli re­
wolucja, Don Pedro musiał uciekać i wte­
dy dopiero1 nabrał przekonaną*, że powo­
dem jego nieszczęściu i • 

były czarne diamenty. | 
O f i a r o w a ł więc krzyż jednemu z por­

tugalskich arystokratów. 
Długi czas rodowy Klejnot cesarzy 

brazylijskich pozostawał w ukr.ycitt. 
Teraz dopiero w y d o b y t o go zc.̂ schbw-

ka i wystawiono na licytację. 
Pomimo malej stosunkowo ceny,, 

nie zgłaszają się nabywcy, boją się, aby 
złowrogie (Hiamer.ty nic przyniosły int 
iieszczęścfa. • . '} 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50. Zurych 58.10, Berlin 46.80—47.20 

wyptaity na Warfszawe 46.90 — 47.10. na Katowice 
46.85 — 47.05, Gdańsk 57.41 — 57.55, wypłaty na 
Warszawę 57.36 — 57.50, Wiedeń 79.32 — 79.60 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy JanK \4& 15/32, Holandia 12.77 

1/4, Francja 124,02, BiilsJa*. ,W/oqhy ,90,05. 
Niemcy.. 20.45 3/8-, ' Szwajcara 'ł$£8? TJąnft, i8 20 
r/4, Szwecja 18.09, Norwegia 18.34' i pół, Praga 

^64,75,,Wiedeń ,34.634 Warszawa 43.50, ^ 
&f Paryż. -Nowy Jojrk -25.̂ ?* ' J • ) • / " . ; • • 

Nowy Jork'. Londjtf' j l js ; T/ę® JfcĄ-ż 393 7/8, 
Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA.'"' 
Liverpool, 12. 12". — Ameryikan^ka. Styczeń 

10.02. łuty 10.00, mapiec JQ,<ft. Jf\^ecień 10.01. 
maj 10.03, czerwiec 1,0.0), lipiec (0.00, sierpień 
9.91, wrzesień 9.S3, paźtódrhik'' 9.75','listopad' 9.71, 
grudzień 10.01, '• ' : '''>•'< • 

Liverpool, 12. 12. Egipska;,;.styczeń 16.23, 
marzec 16,50 maj 16.65,>, jj; '-. | , 

Aleksandria, 12. 12. —,Egipską,j Sakellarldls. 
Styczeń 35.28. marzec 32.90, .ma/.3*20; listopad 
33.70, Ashmonnl..-Luty'25'.59,' kwiecień 25.90, paź­
dziernik 25.50, grudzień- S^i^''•'<*** 

Nowy Jork, 12. 12. Amer>"J<iftska. Otwarcie-
erudzleń 18.53, styczeń >ift56, .JipaTtec ,18.68, .maj 
18.86, lipiec 18.81, październik , 18 40,. Zamkniecie 
Grudzień 18.20—21. styczeń, 18.25T-27, marzec 
18.46—48, maj 18.64—67, lipiec 18.57—60, sierpień 
18.44, wrzesień 18.32, październik 18.30—25. 

Nowy Orlean, 12. 12. — AŁnerykańsika., Loco 
18.48, styczeń 18.36 ~ 18.39, marze«i 18.55—59, maj 
18.66—09, lipiec 18-59/ październik-18.12, gru­
dzień 18.37. * \ .i . : . , 

„PRZEGLĄD KOBIECY". 
Ukazał się grudniowy nunifcr „Przeglądu Ko-

Mccego" miesięcznika,' 'który-dp 'listopada r. b. 
wychodził jako „Paryski Przegjad ;Mody". 

Dzięki s)'stematycznej konsekwentnej pracy 
ledakejt wydawnictwo z numeru na numer sta­
wało się coraz lepsze i* eiektpwniejsze i w chwili 
obecnej można-je"smi^^ijóiównać z najlepszemi 
zachodnio-europeiskimif periodykami tego typu. 

Grudniowy numer „Przeglądu Kobiecego" przy 
nosi bogatą cześć moddgęyą (sto kilkadziesiąt 
modeli sukien balowych, wieczorowych, maskara­
dowych, płaszczów, spódnic, bluzek., ubranek dzie 
tiępych. strojów domowych itp itpT) wykonaną 
doskonałą lechniką rotograwjuro.W4i I wielobarw­
na oraz ciekawy dział) ppigOMrotUte/flCkt omawia­
jący najaktualniejsze problemy, pbecnej mody ko-
hiecei. t . ; ' »"'. ( i ^ t ^ n i (« t, 

Barwnie prowadzono działy j zdobnictwa, tea­
tralny i ii'mowy uzupełwaia tpti ,piękny miesię­
cznik. . . . . ,-ł>ll'J, ,'r. 

Redakcja i Administracia „Przeglądu Kobiece-
ł,'f" Warszawa, Długa' 45 ; r . ; *<* 

Waluty, dewizy \ złoto m 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Z zagranicy sygnalizowano mocną tendcoitię 

dla Londynu Oraz-Zurychu I w związku'z tein 
l.odniosły się i kursy pozostałych dewiz, hk^PJ-
ivźa, Wiednia i Włoch. Tylko Piaf a wylj^^.j--
wała tendencję utrzymaną. Drobne tronz&cjM 
niekwalifikuince się do notowań zrobicnó Bjlg ;.i 
PP 124.76. a orjenta.-yiny kurs Hoiiindjj wynosi 
360.68. Zapotrzebowanie na dewizt' W*.'dalswrm 
ciągli małe, przyczem dał jlę już we/ziąŚtó-Wati 
złotych. .yoBcP "cżeiio._ należy fttż^PtfaWżffo^t "żc 
medio w bieżącym . miesiącu będzie polącizpop /. 
pewnemi trudnościami. Część ;ojjwli jjjókryły 
znów banki prywatne , Dolar w cry,waińy.CM. <<• 
1 rotach kształtowa! się 8,88 i puł.- Zlciein ,tfau-
zakcii Jiiedgkonano żadnych, żądano 4/ 
1 lorców. 

bez; od 

ŻYWSZE OBROTY LISTAMI ZASTAWNEMU. 
Z ' papierów państwowych sfciłjszą tendencję 

miała 5 proc. Pożyczka Dolarowa 1 5 proc. "Kbfi-
wersyjna Kclejowa; -mocniejszą zaś 6 proc.''Po-
życzka Dolarowa. Listy zastawne w związku ? 
Irawdopodobnem rozpoczęciem wykip*' 16(0w 
zastawnych przez Bank Polski 'wskutek wyzna­
czenia około 33 milionów dolarów na łlfn ''Ć8V 
(statnlem posiedzeniu w Ministerstwie Skstrfeit z 
funduszu gospodarczego 7 proc. pożyczki półśki -i. 
ijbroty były żywsze przedewsżystkleił^zaś' vf>'-
łiemskich. z których w pferwsfyW rVWzle t>\ 
.óżnJano 4 I pół pjoc Dla obllga^l w d«lszvm 
Gagu zainteresowanie małe,' rójbj^no.J^ttij^ak.;'. 
rzadko notowanemi 4 i pół proc. obligacjami i.i 
Warszawy t. zw. kanal!zacy]nemi*W * & * w £ ' 

DROBNA POPRAWA NA RYNKU AKCYJNYM 
Poprawa na giełdach zagranicznych wpłynę?.: 

dodatnio na nastroi naszej kulisy.. W godzinami 
lannych robiono tranzakcje po kursach mniej wie-
cel zbliżonych do notowań giełdowych. Na sa-
nym zebraniu wskutek ogólnego braku gotówk;, 
jaki się daje odczuwać w związku z nadchodzą­
ce m ultimo rocznem oraz świętami, obroty bytv 
stosunkowo małe, jednak uwidocznił się odnî ń 
mocniejszy. W prywatnych obrotach",na, dalsze 
terminy nin w. do końca stycznia chęłr.le zapta-
conoby kursy znacznie wyższe, jednak cddawców 
brak., 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
SŁABSZE. 

Warszawa, 13 grudnia. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. ff. śtltj« 
załad., w nawiasach fr. Warszawa. Pszenicą'po­
znańska 50 00 — pomorska 48.75, ży*o konfcres. 
39 25 — 39.00. groch victoria p/g próby 10^.aX 
mąka żytnia 65 proc. p/g próby (65.00). otrętW 
żytnie 27.00 — pszenne 28.00, ceny orientacyjne 
ustalone przez Komisję Notowań fr. Warszawa, 
jęczmień brow. 42.50, — przemiał 37.00 — 38.30, 
owies 37.00 — 38.00. mąka pszenna warsz.f lu­
belska, i kresową 4/0 A 82.00 ( t - r 85.00, mąka 
pszen. 4/0 74.00 — 77.00, — żytpla pytlów* ̂ 6! 
ptoc. 56.00 — 58.00. Usposobienie spokoine,'jp-
broty średnie. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Z gorących dni w Genewie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Dekabryści" (Spiskowcy w carskiej Rosji 
Dla inłod.: -Obraz morskiego wybrzeża 

PccHłek S8.j'.s6w: o godz. 4, 6, 8 1 10 

..Apollo" — Prawo pierwszej nocy. 
Ptczątek aeanjów: o rodź. 4. 6, 8 I 10 

„Ctfsiiio" „Mandaryn Wu." 
Pojzt-.lek seansów: o eodz 4. 6, 8 ! 10 

„Czary" — Szatański wyścig. 
Po:zą'>fc seansów: o zodz 4. 6. 8 I 10 

„Corso": — 1) Bunt krwi i żelaza 
2) Kochanka Szamoty. 

Pierwszy seans 4-ta. os'a'n 9 30 

..Dom f "dowy" — „Robin Hooda 

Początek erzedMau. irń o zodz. 5 i pót po pol. 

,.Oni>d-ltirto" - Demon cyrku 
,!«n>erłł)P — ..Nibelungi" 
„Luna" kino nieczynne. 
„Nowości" - Gdwe ulica się kończy,.. 
..Odeon" — , iiWyipa itraceńców" 

l"'o:;aftk seansom: o godz. 4. fi, 8 I 10 

..Resursa" Żywa Maska 
Pocf. przedstawień o e. 5.30. 7.1S I 9 wlecz. 

.Splendiil". — 12 diamentów 
P<-czątek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Szansonistki" 

Pocz. przedftawlcrt o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

PRZEDSTAWIENIA „PLACÓWKI ŻY­
WEGO SŁOWA" DLA DZIATWY 

SZKÓL POWSZECHNYCH. 
rVydzlat Oświaty I Kultury, doceniając wielce 

pożyteczna, działalność" warszawskiego zespołu ar­
tystycznego „Placówka Żywego Słowa", urządza 
ttfdnlach 14 I 15 grudnia r. b. w Teatrze Miejskim 
prlły1 iii. Ćegielnfariel oraz w sali fckrea-cyjnejszl;) 
ły powszeclmaj im. Bolesława Chrobrego, przy ul 
Drewnowskiej* tpeojalne widowiska w wykonań' i 
„Placówki Zi wetro Słowa" dla dziatwy szkól po­
wszechnych Mas VI i VII-ych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz pl«ty wspaniałe dzieło St. Wys­

piańskiego w 3-ch aktach „Wyzwolenie" w reży­
serii M. SzpaWeWl£Za. Olgantyczmą rolę Kom-ada 
kreuje znakomity Jej odtwórca Juliusz Osterwa. 
„Wyzwolenie" grąae bediie po raz 6-ty i 7-my 
w śTodę i czwartek bieś,- tygodnia. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś I dnł następnych arcydowclpna kroto-

chwila Zygmunta KaweokieRo „Fura słomy" z pp 
J. Morska, Rcknwłcz-Zlembińską i Michałem Zni­
czem w rolach głównych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych potężny dra-mat ludowy 

ilustrowany muzyka w 4^ch aktach, fi obrazach, 
..Chłopi" Wł, Reymonta w Inscenizacji Jerzego 
Za-wIeysJciego. Reżyserował Mieczysław Mle-
czyńskl. 

TEATR I IT.-ARTYSTYCZNY „GONO". 
Dziś tpc>wt<Vrzjerrlc wczorajsze] premiery szlagle 

rowej rewjl p. t. „Szkoła pocałunków" piórj Nela, 
W. Jastrzębca* R Hertza, dr. Pietraszka 1 A. Wła-
sta. Muzyka T, Sygletyniklego, .T. Haft mana, H. 
Hossowa, b*r. OoidóW I "hunych. Wczorajsza pre­
miera- została przyjęta entuzjastycznie. Duzem 
powodzefHem, clśjzyly ste numery haletoWe ułoźo 
ne przez baletnttstiza E. WoJnaTa. Rewja ma za­
pewnione powodzenie. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Wtorek, 13-fpo grudnia. 
Warszawa, i l t ł m. - 11.00 Komunikaty P A 

T., 12.00 Sygjuli czasu, komunikaty; 14.40 Komun! 
katy P. A. T.; 15.00 Komunikaty; 15.20 Odczyt 
p. t. „Sytefacja nś Dalekim Wschodzie" wygłos' 
dr Marjan Hemoll 17.05 Komunikaty P. A. T.: 
17.20 Transmisja i Krakowa. Odczyt p. t. „O kar­
piu polskim' wrak"' Int. S. Żarneckl; 17 45 K rn-
cert popołudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R 
pod dyT. Józefa ÓzlimIflakieKo, Wacław Niemczyk 
(skrzypce), pfof. L, UrstcJn (akomp.); 18.55 Komu­
nikaty P. A T,: 19.06 Komunikat rolniczy oraz 

• t-rans-mlsia -t.
 lr$rakowa ttotjowan- •giełdy' złKiźowei 

krakowskiej;-19,18. Rozmaitości; 19.35 Odczyt p 
t „Na wileńjlifeh 'jeziorach" wygłosi dr. Regtna 
Danysz-Flesz»f*wa', 2000 Przerwa; 20.30 Konie-
wieczorny. w. )}fZ4twie biuletyn Messascr Polo-

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś/dy^ruja apteki: O. Antonie w-krza 

i Pabianicka' S 0 \ K. Chądzyńskiego (Piotr-
Ko\VsKa 164). W. Sokolewicza (Przejazd 
nr. 19).'R, Rembichńskiego (Andrzeja 26\ 
M>Kasp'crk'icwicza (Zgierska 54), S. Traw 
\o\Vsk : ci- (Brzezińska %). (b) 

unls w języku 
komunikat loti 
nlkaty P A.' ' 

.22.00 Sytrnat czasu 
logiczny; 22.05 Komu • 
mnikaty; 22.30 Tr*ns 

mteja muzy i.i taneczne); 23.30 Komunikaty P.AT 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Dyrek:ia )Vlh)j»kiflj Oailcrji Sztuki, w porożu-

mieniu z łódtWmt artystami, urządza w płatek i 
sobotę, dnia 16 111 grti*rria gwiazdkową licytacje' 
obrazów, ceramiki'! tkan»n-.artystycznych. 

Żywioły szaleją. 

Zniszczona przez huragan dzielnica Algieru. 

Minister Stresemann udaje się w towarzystwie swego sekretarza 
do marszałka Piłsudskiego. * 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gatilnet deniysryczc? 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, lei, 22-89 
przy przystanku (rui , pabianickich) 
przymuje chorych W chorobach wszytt 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ci 
po pot. Szczepienia ospy.analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin ete.) operacje 

, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-; 
Zabiegi i oparacj* od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampo, kwarco­
wą. Roentgen. Z*by sztuczne, korony 

ztote, platynowe' 1 mostki 
B W niedziele i święta do godz. 2 po pot ĵj 

Br. m e d . 

P. Markowicz 
Przyjm,uje P i o t r k o w s k a 1 2 4 , 

t e l . 6 6 — 3 5 
od 3—7; w piedz. i święta 11—1. 

i rChoroby skóry i włosów. , »• 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. \ 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
t płuc • 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|cl2-2 i 5—7. 

Dr . med. 

powrócił' 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i mocao-

. p łc iowa . 
Leczeni* światłom 
I .nip i kwarcowa, 
promieniami Koant-
<«na od 9—2 i ad 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . ! . 

!>r. 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d k u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 47 tel. 66-31 

(sklep frontowy) 
poleca jfotowe FUTRA damski* I mc 
akia, ora* SKORKI pojedyncze w*z*l-
itki-ii rodzain po. etanach przystępnych , 
NA DOGODNYtW WARUNKACH. 
Obejrzani* ni* ODOwiąseje do kopna, i 

Szwajcarskie gorzkie zioła, (z marką 
„Kogut" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji l kamieni 
żółciowych. „Siwajcarskit f jorakia 
s io ła" są naturalnym łagodnym środ­
kiem prz**zysz£sa|ącym 
ułatwiającym funkcje or­
ganów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłość'. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ta" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudetko Skład główny. Apt*-
ka, A. Gąs*cki*go w Warzzawl*. ul. 
Lcazno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zi. 4 50 gr. (z przesyłką). 

D r . 

KGj3«psza 
marka 

Umi 
Zielona 6. 

TEL. 4-459. 
i'orobv skórne 1 

weneryczne. 
'rzyjmuje od 8 do 

9 30. 12-2 I od 7-8 

Dl. 
u l . N a w r o t 2 . 
Choroby skórne 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

Dl 

1^2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 
a niezamożnych. 

te . ceny lecznt 

»9 

i f 

.̂Łgw, "PROSZEK 

Mh.K0jyrTjK 
i i i BÓL (SŁOWY 

P r z y c h o d n i a 

L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
i g a b i n e t l ekarsko den cysty csny 

Główna 41 , t e l . 46-6S. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności, Zabiec! I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie.. Analizy (moczu, 
kału. krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne.. 
Zęby sztuczne. Korony, mostki ztote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pol Pouios 

. nocna. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h| wen'- -
ryssnych i m o -
czoplc iowych. 
I.menie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 de ł l 

od "5—8 wiecz. 

Dr . 

H, MWUW 
Cejfirlnia = a 4S 
— tel. 41-32. - • 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i " i o e z o - 1 

płciowych. L e c i e 
n i * set . słońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10 i 5—8 

D r . med. 

EI IE IT 
ICiUóskiego 143 

przyGlównel 
choroby w e n e -
ryczne, skórne 
i d róg m o c i o -
wych p rzyj mui ' 
od godz. 12 — 1 
od godz. 5'/»—8-

• k u s z e r k a P ip i -
1 k o w u przyjmuj* 
zamówienia i masa­
że Piotrkowska 112 

SJbuwie. firanki bi*-
(I lizną, manufaktu­
ra swetry, maski* 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawr« 
nr. 13 I p. >; 

Cena prenumeraty: 
w Łodzi ' miesięczni* — — — - — 
Dla robotników . — —. _ _ 
Na prowincji . — — — -
Zagranicą . — — — _ 

J M z L Eciio m m i ,Mw IMM' łączoio IŁ 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypulkowski. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed ickatem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Jamowy (atrona 4 łamy) 
Za tekaiecn , , 25 m . . . 
Nekrologi , . 25 „ „ „ . 4 ' 
Komunikaty , . 25 „ ., m „ M , 4 „ ' -

Zwyozjara* . . . 6 „ . . . . 1 0 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr za wyraz — nąimnleiazc ogłoszeni* 

1 zł. dla, bezrobotnych 50 groszy. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurjer Łódzki" 

ui. Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
eych lilie w Łodzi, a central* gdzie indziej o 50 proc. 
dróż,-j od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze). | -
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
' Rękopisów zarówno utytych'jak 1 odrzuconych redak­

cja nie zwfaca. 
Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław Ulatowski 


